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NAJPIĘKNIEJ ZASTAWIONY 
STOL WIELKANOCNY 


Na lewo (11: | nagroda 
Zastawa szklana „Baccara“ 
marki Zawiercie. ofiarowana 
przez firme Jakób Gross 
Krakow. Rynek 8 і 30, skład 
porcelany. Bliżej: Stat 
wielkanocny Zwiqrku Pań 
Domu w Katowicach. 


Na lewo (2) 1110 nagroda: 
Skórzana torebka damska, 
ofiarowana przez firmę Ana- 
atazy Froncz, Kraków, Flo- 
rjańska 17. — Bliżej: Stół 
wielkanocny pp. Nosłitz- 
Tackowskich w Lesznie. 


Na lewo (3): ПІ nagroda: 
Żelazko gazowe, ofiarowane 
przez Gazownie Miejską 
w Krakowie. — Bliżej: Stół 
wielkanocny p. L. z Pabjanic. 


Na lewo (4): IV nagroda: 
Kilogramowa flaszka wody 
kwiatowej ..Namiko" i fla- 
атка wody kwiatowej ,,Ha- 
banita” marki Molinard. Pa- 
ryż. ofiarowane przez firmę 
К. GA. Miklaszewski. Kra- 
ków. — Bliżej: Stół i stolik 
wielkanocny рр. H. i J. W. 
z Przemyśla 


Z peśród 50-ciu zdjęć slot6w wielkanocnych naszych Czytelniczek 


i Czytelników, nadesłanych na konkurs wielkanocny „Asa“ —- jury 
kankursowe wybrało cziery, nagradzając je w następującej ko- 
lejności: 

1 nagroda: Święcone Związku Pan Domu w Katowicach (ar. 17 
„Asa”). -— H nagroda: Stół wielkanocny pp. Nostitz-Jackowskich 
w Lesznie (ur. 16 „Аза“, HI nagroda: Stół wielkanocny p. l. 
z Pabjanie (nr. 15 „Asa”). — IV nagroda: Stół i stolik wielkanocny 


matki i córki pp. H. i J. W. z Przemyśla (nr. 20 „Asa”). 

Ponadto wsróżniono 6 innych zdjęć, którym jury przyznało bez- 
płatnie kwartalne prenumersły tygodnika „As“, Fotografje wyróż 
nionych stołów wraz 4 podpisami zamieścimy w пахі, питери 
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ASY NUMERU 23-G0: 


PANT PODRÓŻUJ 
SAMOCHODEM. 
dak wytworna kobieta spędza 
wakacje, kierując osobiście ..kro- 
kami“ swego mechanicznego ru- 
maka. Sir. 4—5. 
w 

„BABSKI CZAMBER" 
Starodawny zwyczaj krakowski 
odżył po stu latach zapomnie- 
nia podczas „Dni Krakowa". 


Nir. 8. 
w 
TURNIEJE RYCERSKIE. 

O zwyczajach zbrojnych igrzysk 
średniowiecznych, które poprze- 
dziłv współczesne zawody spor 
towe, dowiadujemy się z cenne 
go rękopisu Bibljoleki książał 
Czartoryskich. Sir. Be-9 


Artyści na cenzurowanem: 
NINA ŚWIERCZIEWSKA 
Pogawędka z uroczą artystka 
warszawską na temat jej pracy 
scenicznej. Str. 10. 
w 
UWAGA! WYSOKIE КАРИЕС! 
Mały podręcznik, wskazujący na 
tematy., których naleźw unikać 
w życiu małżeńskiem. Mir. IM 
Ww 
PIĘKNO W SZKLE ZAKLETE. 
Liczne fazy rozwojowe dziela 
arcydzieło kryształowe od płyn 
nego szkła. z jakiego powstało 

Slr.16-— 14. 
w 
GOSPODA POD AENG 
KACZKA“ 
Po słaropolsku urządzona go- 
spoda budzi duże zainteresowa 
nie publicznase: stolecznej. 
ol „FSE 
«w 
WIZYTA W PAŁACU X MUZY. 
Ө lem jak pracuje studjo filmo- 
we i o jasnych i ciemnych stro- 
nach cyzystencji gwiazd ckranu. 
Sira 20. 
w 
Przebój muzyczny „Аха“: 
WAIKIKI. 
lFoxtrot-rumbDa Adama Lenczow 
skiego. Stns 
w 
Rozwiązanie wielkanocnego kon 
kursu „Asa 4 wyszczegółnie- 


niem nagród, Dwie nowele. 
Kacik Filatelistyczny. Moda 
męska. Gimnastyka. ?у- 
sie artystyczne. Moda kabic 
са. Dział gospodarstwa do- 
mowego. Humor i rozrywki 
umysłowe. Nowe książki. 

Ма scenie, Program radjawy 


Presse-Photo — Berlin. 
Marsylja — to jeden z największych portów europejskich i wielkie „okno“ Francji na morze 
Śródziemne. Poza samymi rodowitymi Marsylczykami, których znamy z licznych anegdot i opisów, 
miasto zamieszkują reprezentanci niezliczonych narodowości, tworząc barwny i urozmaicony 
tłum portowy. Olbrzymi ruch w porcie, typowo południowa niefrasobliwość mieszkańców, orygi- 
nalne nocne życie — wszystko to nadaje wielkiemu miastu cechy nader ciekawe. Nasze zdjęcie 
przedstawia Marsylję, widzianą z jednego z drapaczy chmur, spotykanych nierzadko w tem mieście. 
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W drodze do Marakeszu... 


ostatnich latach auto- 
mobilzm przestał być 
wyłączną domeną spor- 
tową mężczyzn i coraz 
częściej widuje się przy 
kierownicach sportowych 
i turystycznych samochodów eleganc- 
kie panie. 

Wystarczy krótki spacer po ulicach 
zachodnich stolic, jak Paryża i Łondy- 
nu czy Berlina do stwierdzenia tego 
faktu. Przebywając przed kilku mie- 
siącami w Berlinie miałem możność 
dokonania na ten temat kilku intere- 
sujących obserwacyj. Zauważyłem 
np., że na Kurfiirstendamm ruch sa- 
mochodowy przybiera rozmaite wy- 
razy zależnie od pory dnia. Do go- 
dziny 10-tej przedpołudniem przytta- 
czający procent kierowców samocho- 
dowych to mężczyźni. Kupcy, adwo- 
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Po zwiedzeniu zabytkéw austrjackiego zamku. 


Na prawo: W porcie sycylijekim. AŚ 


4. AS 


kaci, lekarz, urzędnicy, przemysłow- 
cy itd., mieszkający za miastem w 
dzielnicach willowych spieszą swemi 
samochodami do swych kancelaryj. 

Po godzinie 10-tej obraz ten ulega 
radykalnej zmianie. Coraz mniej wi- 
dać ciemnych limuzyn „panów stwo- 
rzenia“ a zato pojawia się na szero- 
kiej jezdni wiele lekkich maszyn 
sportowych — niejednokrotnie 
istnych cacek najbardziej luksusowo 
wykonanych. Sa to samochody piek- 
nych sportsmenck, które wyjeżdżają 
na ranne sprawunki — do modniar- 
ki, na pokaz mód do wielkich maga- 
zynów, czy też na partję tenisu czy 
golfa do klubu za miasto. 

Sport automobilowy daje pięknej 
pani wiele emocji i wiele sposobno- 
ści do popisu w dziedzinie mody. 
Istnieje wielka mnogość najrozmait- 
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Postój w poludniowo-nie- 
mieckiem miasteczku. 


szych typów  kostju- 
mów automobilowych, 
a pomysłowość wy- 
twornej sportsmenki 
znajduje tu szerokie 
pole do popisu. 

W Europie na to- 
rach wyścigowych spo- 
tyka się zawodniczki 
jedynie wyjątkowo. -— 
Piękne panie biorą 
natomiast liczny udział 
w rajdach, zdobywa- 
jąc niejednokrotnie na- 
grody. Cóż dziwnego, 
odkąd mamy znakomi- 
te lotniczki, które do- 
konywują rekordowych 
wyczynów — nie im- 
ponuje już nam pani- 
zawodnik w rajdzie 
automobilowym, 

Sport samochodowy 
do niedawna był do- 


Na prawo: Czy pogoda 
opisze ? 


stępny wyłącznie nie tylko dla pięk- 
nych, ale przedewszystkiem b. za- 
możnych pań. 

Obecnie postępująca popularyza- 
cja automobilizmu ; u nas w Polsce 
tak pod tym względem zacofanej — 
daje się już zauważyć, a zniżka cen 
samochodów udostępni dła wielu 
naszych pięknych pań ten jedyny 
w swym rodzaju sport. 

Samochód daje możność nietył- 
ko zareprezentowania sportowych 
kostjamów, lecz również uprawia- 
nia turystyki. 

Na rynku znajduje się coraz wię- 


Na prawo: Podwie- 
czorek w lesie. 


Powyżej: W cieniu katedry medjolańskiej. 


W kole: Pod lazurowem niebem Riwiery. 


cej wozów sportowych, przystosowanych do dalszych podróży. 
Oczywiście samchód jako środek lokomocji turystycznej góruje 
pod wieloma względami nad koleją. Pozwala nam bowiem wy- 
brać dowolnie trasę, zatrzymywać się w upatrzonych miejsco- 
wościach i swobodnie rozkoszować się pięknem mijanych kra- 
joebrazów. Jadąc samochodem, zwiedzamy dany kraj, — podró- 
żując koleją, przejeżdżamy tylko przez niego. 

Lecz może jeszcze ważniejszem jest, że posiadając samochód, 
możemy w każdy piękny wieczór po dniu spędzonym w dusznem 
biurze, wyjechać choćby na godzin lub dwie za miasto. 

Dzięki automobilizmowi, na zachodzie w sobotę wyludniają 
się całe miasta. Wszyscy wyjeżdżają na niedzielę w góry czy nad 
morze, aby odetchnąć innem powietrzem i oczy ucieszyć zielenią. 
Dla automobilisty spędzanie t. zw. „końcówki“ za miastem staje 
się nałogiem — jakże pięknym i zdrowym. 


BABSKI CZĄMBER 


۸ 


W ramach „Dni Krakowa" odbędzie się 
w dniu 6. VI. br. uroczyste otwarcie lier- 
тати —  obrzędowem widowiskiem 
„Babski czamber” H. Wielowieyskiej. 
iewiele obrzędów miejskich zamierzch 
łych czasów dotrwało do dnia dzisiejsze 
go. Kraków, ta skarbnica najstarszych 
tradycyj polskich, zdołał ocalić niejeden ob- 
rzadek į obyczaj jak Lajkonika, Wianki, 
Iumaus, Rękawka, Hejnał Marjacki i kilka in- 
nych pomniejszych, ale w ostatnich stu latach 
zaginęły tu liczne widowiskowe tradycje. Do 
takich obrzędów należy „Babski cząmber”. 


Obrzęd ten datuje sie od nicpamięinvch, po 
yańskich jeszcze czasów, spotykamy go za 
połaciach 


równo w zachodnich Palski jak 


Klocek mięsopustny, zwany tez Alfeuszem. 


i na Łużycach. Świadczy on o dawnej jed- 
ności kullaralnej tych ziem słowiańskich. -— 
Pierwszą historyczną wzmiankę o lym obrze- 


dzie mamv z r. 1600 w dziele anonimowem 
„(Gregorjanki*, zwanem przez niektórych, 


słusznie „biblją żakowską”, gdyż zawiera ona 
wszystkie możliwe szczegóły obyczajowe, ta- 
czące się z życiem owoczesnej młodzieży uni- 
wersyteckicj, Za czasów pogańskich był przy- 
puszczalnie obrządek babskiego cząmbra ob- 
rządkiem inicjacji młodzieńców w okresie doj- 
rzewania przez Baby (wróżki, czarownice, 
później wogóle dojrzałe i posiadające już 
dzieci, kobiety). W mieście obrządek ten pod- 
lega coraz dalszej ewolucji, funkcje „Dab“ 
przejęły przekupki, będące jakby odpowied- 
nikiem tej dawnej słowiańskiej nazwy. Prze- 
kupki znajdowały owych bezżennych mło- 
dzieńców. przedewszystkiem wśród młodocia- 
nych żaków, których łapały i tak długo dre- 
czyły, dopóki w ten łub owy sposób żak się 
nie wykupił. Ze śpiewem į tańcami wiodły 
najprzód swój korowód na rynek, gdzie przed 
kamienicą rycerską toczyły swoje „babie ko- 
ło”, писас pieśni cząmbrowe. Ochoty dodawa- 
ło im piwo, miód a czasem i wino, hojnie szyn- 
kowane. Zasłynęła szczególnie z pośród nich 
„Maryna“, która 5-krotnie „orszak cząmliro- 
wy“ wiodła i bardzo zmyślne piosenki ukła- 
dała. Była ona kierowniczką czyli marszał- 
kową całego cząmbra. 
W myśl piosenki: 
a- Nasza Pani marszatkowa 
Uchwyciła młodzieńca 
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Drzewko cząmbrowe. 
Maryla Ossowska 


Wszystkie ryy 


Acha! acha! acha! acha! 
Jakże wielka pociecha. 
Miał mieć w łóżku Kordyjaty 
Wyśmienite specjały. 
Pewnie się piekielnie sparzył 
Skoro tylko duszkiem zarzył. 
Acha! Acha! Acha! Acha! 
Jakże wielka pociecha“. 
»Lapaty młodzieńca-żaka, wiązały mu na 
piecach „klocek“ bardzo cudaczny, zwany nic- 
kiedy Alfeuszem, który miał ręce lam gdzie 
nogi, a nogi tam gdzie ręce, „rak nie rak 
straszny cudak wilkołak“. Oprócz tego wkła- 
dały mu grochowy wianck na głowę i toczy- 
ły w krąg taniec wśród nieustannej pieśni. 
Wreszcie następował okres wyzwolenia, żak 
tłumaczył się, że піс ma groszy, zamiast oku- 
pić się częstokroć sam od przekupek poda- 
runek otrzymywał. 

W miarę upadku Akademji Jagiellońskiej, 
zwyczaj ten pospolilował się i oddzielał od 
życia uniwersyteckiego. Z początkiem XIX 
wieku, byt on juz w zupełnym upadku, zmie- 
niając się w dość trywjalną zabawę przeku- 
pek i najuboższych warstw społeczeństwa. Po- 
chód cząmbrowy ciągnął z przedmieścia Pia- 
ski przez dzisiejszą ulicę Karmelicka, ku pla- 
cowi Szezepanskiemu, gdzie odbywała się wła- 


ściwa cząmbrowa zabawa. Pospólstwo było 
przeważnie już na początku obrzędu mocno 


pijane, slad trywjalny owoczesny charakter 
całości. Jednocześnie legenda cząmbrowa pod- 
legała deformacji. Chciano wytłumaczyć hi- 
storycznie ten obrządek i stworzono l[ikcję, 


jakoby istniał bardzo zły burmistrz Cząm- 
ber. po którego śmierci nastąpiła radość 


ogólna. Przemieniła się ona w dorocznie ob- 
chodzoną zabawę. Cała ta legenda nie zawie- 
ra w sobie ani krzty prawdy. 

Od właściwego natomiast starego obrzędu 
powstało cały szereg słów i zwrotów, jak 
„cambrzyć kogoś za włosy” czyli targać albo 
„сатрас“, chodzić wolno z miejsca na miej- 
sce. Baby bowiem targały delikwentów za wło- 
sy i szły wolnym pochodem z miejsca na 
miejsce, znajdując ciągle nowe oliarv. Do tej 
chwili żyją szczatki lego obrzędu w Poznali- 
skiem į Radomskiem. a na Śląsku nazy- 
wają cząmbrem zabawę, na której tańczy się 
przedewszysikiem tańce swojskie. 


Pod wpływem zdaje się kościoła katolickie- 
go obrządek ten o cechach raczej odnoszą- 
cych się do przesilania okresu wiosny х okre- 
sem letnim, został cofniety na ostatni dzień 
miesopustu i nazwany również, imaszkarą 
mięsepustną”. Kłodę związaną na plecach ża- 
ka ochrzczono nawet „kłodą popiełcową”. OD- 
rządek kłody czyli Кіска oddzielił się zeza 
sem od obrzędu cząmbra i stworzył samoist- 
ny, ale juz mniej ciekawy obyczaj. 

Obecnie teatr akademicki postanowił obrzą- 
dek ten wskrzesić w dawnej świetności, łago- 
dząc jednak jego zbyt szorstkie rysy i wplott 
go w fabułę, osnutą na tle życia naszej Almae 
Matris w XVI wieku. O ile Otrzęsiny są jed- 
nak pochodzenia obcego, zachodniego, a do 


Przekupka Maryna, marszałkowa cząmbra. 


nas dostały się przez Niemcy i nigdy zbyt- 
nio się nie rozpowszechniły, o tyle cząmber 
jest obrzędem rdzennie słowiańskim, a sym- 
bolizuje współżycie miasta z młodzieżą na- 
szej uczelni. 

Z obrzędem tym łączyły się teź liczne cechy, 
które już trudno zrekonstruować. Baby po 
dokonanem okupieniu się -~ młodzieńcowi, 
a czasem i dojrzałemu mężczyźnie wkładały 
na szyję jakby różańce z grzybów, rzepy lub 
innych płodów ziemi j mamrocząc niby mo- 
dlitwę, prosiły zkolei o datek, wygtaszajac 
jednocześnie sakramentalne formułki: „Docze- 
kanie twoje, że będziesz tak biedny jak ja 
i będziesz włóczył się po świecie jak ja i lak 
ci się będzie wieść jak mnie“. Niekiedy znów 
rzucały przekleństwa na tych, którzy nie 
chcieli się okupić. 

W innych okolicach przcbieruty się za 
„dziadów“ (mężczyzn), brały bat ze słomy 
w ręce i biły nim każdą spotkaną młodą mę- 
аке, mówiąc: „Pójdźcie na czamber, żebyś- 
cie nie śmierdziały kozami, żebyście się oku- 
pili“. Po wsiach taki pochód cząmbrowy ciag- 
nat jak kolędnicy od chałupy do chałupy 
i siał w pewnym związku z istnicjącym do 
tej chwili na Podlasiu „włóczebnem”. 

Autorzy polskiego renesansu przejęci du- 
chem ortodoksyjnego katolicyzmu. widzieli 
w iym obrzędzie działanie czarownice i dja- 
błów. które opetaty młodzieńca. Tak opisuje 
len obrzęd w dramacie „Hymeneusz Czaro- 
dziejski z roku 1618 Wieniewski (Wieniw 
ski). Dr Władysław J. Dobrowolski. 
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Otóż proszę posłuchać! 

Skóra ludzka jest nadzwyczaj wrazli- 
wym i skomplikowanym organem. Dla- 
tego jest wskazana, a nawet konieczna 
jaknajwiększa ostrożność przy wybo- 
rze odpowiedniego kremu do pielę- 
gnowania skóry. Zwłaszcza teraz, w 
początkach lata, kiedy każda z pań 
pragnie poszczycić się zdrową i ogo- 
rzałą cerą, nie można uczynić lepszego 
wyboru, jak wybrać mnie! Zawieram 
bowiem to, czego nikt inny nie posia- 
da, a mianowicie: EUCERYT, środek 
doskonale wzmacniający 
tkanki skórne. Pod moją 
opieką skóra staje się od- 
porniejsza, nie ulega tak 
łatwo oparzeniu słonecz- 
nemu, a przytem opala się 
prędzej i równomiernie. A 
wieg: Waszym hasłem na 
lato niech będzie — tylko 
z NIVEĄ na powietrze i 
słońce! 


Krem NIVEA od 
zł. 0,40 — 2,60 


Olejek NIVEA od 
22 — 3/60 


tere een ee 


Znaczki poczty miejskiej w Zarkach z r. 1918. 


W czasie jednego z ostatnich posiedzeń 
kowskiego Związku Filatelistow 
przeprowadzić wywiad л 


Kra- 
udało nam się 
profesorem. Mikstei- 


nem. jednym z najwybiliniejszych filatelistów 
potskich, 
Dotychczas tylko znaczki poczty miejskiej 


w Zarkach nie były tachowo opracowane, gdyż 
niewiadomo było nawet, czy isinieją pełne ar- 
kusze, a z pojedyńczych sztuk lub nawet ezwo- 
robloków nile można dojść do „sedna prawdy. 
Valsyfikaty pojawiły die bowiem już wiele lat 
temu, a ponieważ przeciętny лепак Жак omi 
sie na to, eo tamie, ha — „a nuż to jest praw- 
ziwa serja“ — wiec w zalewie zmaczków pol- 
robionych było bandzo trudno zorientować sie. 
— Jak długo Pan Profesor opracowywał wy- 
danie znaczków Zanek? — pytamy sie naszego 
rozmówcy. 
Mniejwięcej w połowie lutego udało mi sie 
wreszcie otrzymać szereg arkuszy dego 


„tajemntezego“ wyiania, 2 wtedy dopiero mo- 


dotąd: 


głem rozpocząć prace, W ciągu dwóch miesięcy 
zbadałem wszystkie szezegoły tak, że obecnie 
jestem w stanie powiedzieć, które miejsce dany 
znaczek zajmuje na jednym и 40 pół arkusza 
Dłuższy melerat napisany po ukończeniu pracy 
opublikuję niebawem w naszem fachowem pir 
śmie „Ikaros“, ale w każdym razie cieszę sie, 
że i za pośrednictwem „Asa“ bedę mógł nie- 
jeden szczegół wyjaśnić. 
— Bardzo ważnem jest dla was pmzedewszyst- 
kiem to, jak można odróżnić znaczki prawdzi- 
we od fałszywych? — rzucam nastepne pytanie. 

- Naogół nie jest to trudne — odlpowilada pro- 


fesor Mikstein — w Żarkach wydano апаскі 
Fitografją, a tałszowano je drukiem czcionko- 
wym. Już na pierwszy rzut: oka, mając obok 


siebie prawdziwą i podrobiona sztukę, można 
ocenić jak starannie wykomane są orygimały. 
Jeśli rozchodzi się o stemplowane znaczki, to 
prawdziwe posiadają  charakterystyczny szary 
kasownik, o grubym otoku zewnetrznym, i tylko 
ten jeden byl rzeczywiścio w nżyciiu. Natural- 
nie że mamy tu do czyniemia tylko z fałszer- 
stwami na szkodę zbieraczy, a nie па szkodr 
poczty, gdyż wydano wówczas aż dwa nakłady 
i pnzez tak krotki елаз były te znaczki w ohie- 
zu (2 miesiące), ze nie oapłaaiłoby się nikomu 
działać na szkode poczty miejskiej. 

— Czy istnieją błędy druku? 

— Otóż oie! Przeważnie zdarza sie, że znaj- 
duja sie pewne niedokładności w wykonaniu, 
Ale tutaj poszczególne pola w arkuszach wyka- 


zują tak małe różnice, że nie można mówić 
o hłędach w prawdziwem {оро słowa znacze- 
niu. Przy znaczkach przedrnukowanych, wobec 
mwyżki taryty — także niema powaźniejszych 
odchyleń, gdyż przedruk jest zupełnie prosty 


i tylko zmienia się jego 
do wysokości znaczka, 
włożenia arkusza do 
przedruku. 

- Jak duży był naklad? 

— Tego dokladnie nie wiem, w 
niezbyt wielki. 

— A wire cena powinna obecnie ustabilizować 
się i to chyba na dosyć wysokim poziomie, zwis- 
ma, że Pan Profesor udziela 
prawdziwości? 

Zapewne. 


położenie w 
zależnie 
MARZ YY 


stosunku 
naturale od 
dokonv wującej 


każdym razie 


swaranaj 


urzypuszczam, Że «w handlu može 


cena kompletnej serji dojść do 30 złotych (za 
9 sztuk), a w każdym razie ostrzegam wszyst- 
kich przed kupowamiem tych znaczków a tzw. 
niepewnych Źródeł i to niidko oferowamych. Za 
pasy w wiekszych firmach są poprostu znikome, 
tak, że zwyżdka może wkrótce nastąpić. Stosun- 
kowo dużo „harek“ znajduje się w Niemczech, 
jednak nie sposóh ich stamtąd otrzymać. 

— A czy stempelek gwarancyjny Pana Pro- 
fesora dla znaczków poczt miejskich, składa- 
jacy sie z Mitemek drukowanych, byl juź także 
podrobiony, tak jak minjatura oryginalnego 
podpisu? (stempelek gwaraneyjny dla krakow- 
skiego wydania''). 

— Narazie nie spotkałem się z czemś podob- 
nem, zresztą wielkość i układ literek jest tud- 
ny do maśladowania a pozatem podrabianie 
cudzego podpisu kołidaje z kodeksem kannym, 
tak że filateliści nie potrzebują obawiać sie 
niczego. 

Dziękując w mieniu Asa“ panu profesorowi 
Milksteinowi za talk waźne i ciekawe wiadomo- 
ści o nieznanych nan dotąd szezegółach, zakoń- 
azyłem wywiad. W. H. 
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Zdrojowisko borowinowo -siarczane. 


Program na lipiec 1937 


razy dziennie koncert orkiestry zdro- 
jowej @ codziennie dancing @ czwartki i nie- 


Dwa 


dziele reuniony wtorki wycieczki autaka- 
rami © środy i soboty imprezy teatralne © 
poniedziałki i piątki koncert nocny na dep- 


taku @ 
cel 


state kino dzwiekowe @ bale na 
dobroczynny © doroczne Zawody Hi- 
piczne (10 i 11 VII) 


lubioną zabawą ludów rycerskich daw- 

nych czasów były gonitwy i turnieje. 

Sposobiąc się do tych igrzysk rycer- 
skich, walcząc w nich, z zapałem, ubiega- 
jąc się o pałmę pierwszeństwa, dawano do- 
wody męstwa, siły, odwagi j zręczności. Nic 
więc dziwnego, że ten rodzaj zabawy stał się 
najbardziej fascynującą i najpopularnicjsza 
rozrywką nietylko rycerstwa wieków śred 
nich, ale też i monarchów, 

Początek turniejów rycerskich, sięga jesz- 
cze wieku X, a miejscem ich była Fran- 
cja, skąd rozpowszechniły się po całej nie- 
mal Europie. W Polsce turnieje szybko sie 
przyjęły i rozpowszechniły, a przyniesione 
zostały przez naszych rycerzy, wspomnieć 


choćby naszego Zawiszę Czarnego. 
Pierwotnie zabawy te odbywały się na ob- 
szernych placach, zazwyczaj w pobliżu zam- 
ku bądź też klasztoru. Plac taki ogradzano 
parkanem albo ostrokołem, podobnie jak i sa- 
me szranki, tj. miejsce przeznaczone dla wal- 
czących 


Miejsca za szrankami, przeznaczone 
były dla widzów. to teź zasta- 
wiono je ławkami lub miekkie- 
mi siedzeniami. pokrytemi 
często bogatemi kobiercami. 
W lożach, nad któremi powie- 
wały chorągwie przyozdobio- 
ne godłami herbowemi, przy 
Hotowywano zaszczytne miej- 
sca dla panujących, ich mał- 
żonek, dworu, dam i dziewie 
szlachetnego rodu. Obok za- 
siadali sędziwi rycerze, wsła- 
wieni w niejednych walkach 
turniejowych. mając przy- 
znać pierwszeństwo ; prawo 
do nagród potykających się 
w  szrankach. W pobliżu 
miejsca turniejów rozbijano 
zwykle namioty, dla wygody 
rycerstwa j jego orszaków. 
Szranki były dostępne dla 
chcących wziąć udział w tur- 
nieju, już na kilka dni przed 
jego rozpoczęciem. Tu też 
każdy wyzywający, zostawiał 
sowją kopję, zatkniely w zie- 


Zbroja rycerska z XVI wieku. 
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Wyzwanie do walki na miecze. (Według 
ilustracji wyjętej z rękopisu w Bibljotece 
książąt Czartoryskich w Krakowie). 


mię. Ten natomiast, kto chciał się spotkać 
z przeciwnikiem, na znak, że przyjmuje wy- 
zwanie, zostawiał swoja tarczę i hełm her- 
bowy, wsparty o kopję. W ien sposób można 
było się zorjentować, kto brał udział w tur- 
nieju. 

Pomocnym był jeszcze herold który opro- 
wadzając damy i panów udzielał objaśnień do 
kogo należała dana zbroja. Jeśli między te- 
mi znajdowały się kopja, hełm lub tarcza rv- 
cerza, na którego dama zanosiła skargę czy to. 
ze źle o niej mówił, czy leż miała rzeczywi- 
stą inną urazę, lub doznała krzywdy, doty- 
kata ich ręką zalecając go sędziom turnieju 


i dopraszała się wymiaru sprawiedliwości. 
Ci wytaczali bezwłocznie śledztwo i wydawali 
wyrok. Jeżeli obwinionemu dowiedziono 
zbrodni, karano natychmiast. Jeżeli mimo 
wyroku zuchwale stawał w szranki, spoty- 
kata takiego Śmiałka przykra kara, bo ob- 
rzucony gradem pocisków musiał szranki 
opuścić z nauczką, jak ma szanować honor 
dam i prawa rycerstwa. 

Na krótko przed rozpoczęciem się turnic- 
ju, sprawdzano jeszcze i pieczęcią cechowano 
oręż walczących, nie chcąc dopuścić, aby ja- 
kość jego miała jakikolwiek wpływ na prze- 
bieg walki i jej rezultat. 

Porządku i kolejności zapasów strzegli 
herołdowie z dodaną sobic do pomocy slra- 
żą. Pomiędzy heroldami pierwsze miejsce 
zajmował „król bronny“ („Roi d'armes*'). — 
Obowiązkiem ich było wprowadzać mających 
pojedynczo walczyć rycerzy, czy też w 
oznaczonym zastępie zbrojnych. Oni też na 
wjezdzajacych w szranki wołali „pamiętaj, 
czyim jesteś synem i піс bądź wyrodkiem*. 
Służba heroldów wszędzie była obecną, czy 
to dla utrzymania w cichości zebranego ludu, 
czy leż do usługi walczących rycerzy, którzy 
z przepychem ubrani, w towarzystwie swoich 
koniuszych i giermków poważnie į wspaniale 
wjeżdźali w otwarte szranki, często z przy- 
grywającymi im dudarzami i grzmiącymi na 
trąbach surmarzami. Jeżeli rycerz, stający 
w szranki należał do magnackiej rodziny, to 
w orszaku jego spotkać można było jeszcze 


Na lewo: Turniej w ramach Dni Krakowa“: 
Kopijnicy walczą nu dziedzińcu Collegium No- 
wodworskieco 


YCERSKIE 


karła, niosącego buzdygan, a nawet błazna, 
trefnisia. 

Niekiedy jednak damy i dziewice, osobi 
ście wprowadzały na miejsce turniejów, ry- 
cerzy, zakutych w łańcuchy, jako swoich nic- 
wolników. Więzy te zdejmowały dopiero 
w samych szrankach. Tytuł niewolnika da- 
my, której imię każdy wymawiał głośno, 
wchodząc do turnieju, był najwyższym za- 
szczytem dla rycerzy, którego dobijać się 
musieli świetnemi czynami. Damy i dziewice 
każda swemu rycerzowi dla okazania swojej 
łaski, ofiarowywała szarfę haftowaną własno- 
ręcznie, kwef, wstęgi, bransoletę, cząstkę swe- 
go ubioru, albo nawet splot uciętych włosów. 
Rycerze darem tym, który zwano klejnotem 
albo szlachectwem,  przyozdabiali swoją 
zbroję. 

Kopją można było godzić w twarz lub 
pierś przeciwnika. To też biada rycerzowi, 
który nierozważnie zgwałcił prawa turniejo- 
we, bowiem ściągał na siebie gniew i oręż 
kilku naraz wojowników. Mógł go uratować 
z tej przykrej opresji wybrany przez damy 
sędzia pokoju. Przybrany w odznaczający go 
z pośród rycerzy strój, stał zawsze w pogo- 
towiu, aby stać się pośrednikiem. Jako za- 
stępca dam uzbrojony w dużą kopję, na koń- 
cu której zawieszony był kwef niewieści, kie- 
dy tylko obniżył ten znak łaskawości czyli 
glejt damski, jak zwykli byli mawiać wal- 
czący, nad hełmem przestępczego rycerza, ten 
stawał się wolnym i nietykalnym, bo osoba 
jego dosławała się pod opiekę dam. 

Gonitwy kończyły się zwykle walką „na 
honor dam“, co nazwano też „kopją dam- 
ską“. Po ukończonej walce, sędziowie ogła- 
szali zwycięzcę į naznaczali nagrodę. Wów- 
czas to płeć piękna wybierała pomiędzy so- 
bą tę, która miała zwycięzcy wręczyć nagro- 
de, a ten miał prawo tak pięknego i szlachet- 
nego dawcę pocałować. 

Turniej kończył się zazwyczaj wspaniałą 
ucztą w pobliskim zamku czy 107 grodzie, 
do którego wicziono zwycięzcę w licznym or- 


szaku przy okrzykach rozbawionego ludu, od- 
głosie trąb i kotłów. Tu damy zdejmowały 
zeń zbroję i przystrajały w kosztowne sza- 
ty, poczem wprowadzały zwycięzcę na sale, 
gdzie panujący przyjmował go j sadzał na 
pierwszem miejscu przy sobie. 

Zczasem przeniosły się turnieje rycerskie 
na dziedzińce zamkowe miasł bądź to gro- 
dów, z których Kraków był jak gdyby prede- 
stynowany do tego rodzaju: zabaw rycer- 
skich, jakimi na owe czasy były turnieje. Po- 
siadał przecież obszerny dziedziniec zamko- 
wy, a jeszcze wspanialsze krużganki, mogą- 
ce pomieścić wszystkich сһсасусһ być świad- 
kami tego bądź co bądź niecodziennego zda- 
rzenia. Nie należy przy tem zapominać i o 
Rynku Krakowskim, bodajże największym w 
Europie, bo i on niejednokrotnie był świad- 
kiem zabaw rycerskich, przeznaczonych dla 
szerokich rzesz ciekawych. Nic więc w tem 
dziwnego, że Kraków urósł wkrótce do oSrod- 
ka turniejów rycerskich, które stały się też 
nieodstępną częścią każdej prawie korona- 
cji, ślubów królewskich, czy też innych nie- 
mniej ważnych zdarzeń w życiu Krakowa. 

Przed gonitwami, dziedziniec wysypywano 
grubo piaskiem, aby rycerz w ciężkiej zbroji 
upadający z konia nie doznał okaleczeń. Na 
bramie zamkowej natomiast przybijano arty- 
kuły, będące regulaminem dla biorących 
udział w turnieju. Niekiedy sam król byt sę- 
dzią waleczności lub zdawał tę funkcję sta- 
rym i wprawionym w szrankach rycerzom. 
Tutaj też turnieje stawały się już prawdzi- 
wymi niemal bojami. Z opuszezonemi przył- 
bicami, w gończych a często nawet w cięż- 
kich zbrojach, lecieli jedni naprzeciw dru- 
gich. Najpierw parami kruszono kopje, potem 
zebrawszy się w hufy każdy z własną cho- 
rągwią pod godłem herbowem uderzali na 
siebie z tarczą i mieczem. Dlatego też zazwy- 
czaj przed zaczęciem walk w szrankach, 
rycerze wszyscy siadając na konie, przepra- 
szali się wzajemnie, gdyby się w czasie wal- 
ki raniono lub zabito. 

Nagrodą zwycięzcy był wieniec, złoty pier- 
scien, puhar, zbroja kosztowna lub koń z bo- 
galym rzędem. 

Pierwsze takie zabawy rycerskie spotyka- 
my u nas już w XII wieku, na weselu córki 
Piotra herbu Łabędź, zwanego także Duńczy- 
kiem z Jaksą, księciem serbskim. Na turniej 
ten zaproszono między innymi i Dobiesza 
gońcę na owe czasy niepospolitego. 

Turnieje urządzono na weselu wnuczki 
Kazimierza Wielkiego, a potem Kazimierza 
Jagiellończyka. W roku 1515, kiedy to Zy- 
gmunt I wraz z Władysławem, królem cze- 
skim odwiedzili w Wiedniu cesarza Maksy- 
miljana, w gonitwach, jakie się z tej okazji 
odbyły, wziął także udział Polak, Jan Tarło 
herbu Topór. Okazałym był też turniej ry- 
cerski, wyprawiony przez Zygmunta Starego 
z okazji przyjazdu do Krakowa królowej 
Bony, żony Zygmunta, na którym to turnieju 
wspomniany już Jan Tarło odniósł dank 
największy, ho margrabiego Kazimierza zbił 
z konia į w pełnej zbroi zrzucił na ziemię. 


Jeszcze wspanialszym był turniej rycerski, 
w czasie uroczystości weselnych Zygmunta 
Augusta z Katarzyną Austrjacką, wyprawio- 
ny na zamku krakowskim. Wśród biorących 
udział wyróżnili się: Zygmunt Wolski miecz- 
nik, który z Kieżgajłłą, zacnym szlachcicem 
litewskim w gonitwach na ostrze mężnie się 
potykał, oraz Kosmowski z koniuszym Księ- 
stwa Pruskiego. Po tych na zamku gonitwach 
rozpoczął się turniej w mieście na Rynku, 
w kolezych strojach. Tu każdemu wolno by- 
ło (byle tylko zachował się podług regulami- 
nu obowiązującego w turniejach na zamku) 
przyjechać i gonić z każdym, któryby się na 
placu stawił. To teź nie jednemu z dwoma 
a nawet z trzema przyszło się potykać, za- 
nim dojechał na przeciwną stronę szranki. 
A że gonili w zamkniętych hełmach, przeto 
mieli na nich znaki rozpoznawcze. Król 
i królowa przypatrywali się z gośćmi z wy- 
sokiego ganku, który był na to specjalnie 
uczyniony, mając przy sobie te klejnoty, 
które gońcom były wystawione. Między 
wszystkimi, którzy gonili, największy dank 
odniósł i pierwszy wziął klejnot Koniuszy 
Księstwa Prukiego, który na hełmie miał 
jako klejnot trzewik białogłowski. Drugi 
klejnot wziął Kosmowski dworzanin, osobli- 
wy gońca, który w turnieju na zamku go- 
niąc na ostrze z tym Koniuszym, odniósł 
dank. Inni natomiast gońcy bądź to Polacy, 
Niemcy, czy też Prusacy, drugie odnieśli na- 
grody, tj. wieńce z pierścieniami, które za- 
raz sam król jako sędzia turnieju posłał 
z pochwałą. 

Nie gdzieindziej, jak na turnieju, wzięła 
początek sprawa Samuela Zborowskiego, 
osławionego później banity. 

Z racji przybycia do kraju nowego elekta 
Henryka III i jego koronacji, miały się od- 
być na Zamku Krakowskim gonitwy i turniej 
rycerski. Samuel Zborowski zostawił na dzie- 


Wręczanie nagrody po 

skończonym turnieju. — 

(Z rękopisu w Bibljotece 

książąt Czartoryskich 
w Krakowie|. 


Na lewo: Walka na miecza 
dwóch rycerzy w bogatych 
strojach. Ciekawe są godła. 
nmieszczone na szyszakach. 
(Z rękopisu w Bibljatece ksią- 
żąt Czartoryskich w Krakowie 


ny Jagiellonki, w obec- 
ności króla Stefana Bato- 
rego odbył się turniej ry- 
cerski, na którym Mikołaj 
Taszycki, potykając sie z 
marszałkiem nadwornym. 


2 am = FW 


Pojedynek rycerzy (Według starego sztychu, 
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dzińcu zamkowym swoją kopję zatknięłą 
w ziemię, wyzywając każdego w szranki. -— 
Wział ją niejaki Karwat, sługa Jana z Ten- 
czyna, kasztelana Wojnickiego. Samuel obu- 
rzył się tem, przyjmując odpowiedz Karwa- 
ta, na swoje wyzwanie jako obelgę, tembar- 
dziej, że musiałby walczyć z człowiekiem ni- 
skiego urodzenia i to w dodatku cudzoziem- 
cem. To też nie stanął w szrankach, ale po- 
lecił bić się swojemu słudze. Gdy tymczasem 
inni gonili, a między innymi i ów Karwat 
z sługą Samuela, którego był dotkliwie po- 
ranił. Samuel zebrawszy znaczny orszak lu- 
dzi zbrojnych, wjechał na zamek krakowski, 
chcąc się rozprawić z Tenczyńskim, którego 
pomawiał o wyrządzenie mu tej obelgi. Nie- 
wątpliwie doszłoby do wielkiej burdy, gdyby 
nie król Henryk, który zabronił Samuelowi 
wstępu na dziedziniec zamkowy. Mimo jed- 
nak tego zakazu królewskiego nie unikniono 
zwady. Samuel, wracając z zamku królew- 
skiego spotkał się w bramie z Janem Ten- 
czyńskim, który z licznym orszakiem jechał 
na turniej. Wraz z swoimi ludźmi uderzył 
na orszak Tenczyńskiego, raniąc czekanem 
Wapowskiego, który ciężko ranny niedługo 
wyzionął ducha. Ciężko potem przyszło odpo- 
kutować Samuelowi a skazany na banicję, 
kiedy pojawił się w pobliżu zamku krakow- 
skiego, został pochwycony przez ludzi Jana 
Zamoyskiego, ówczęsnego starosty krakow- 
skiego j Ścięty na zamku. 

Niemniej okazałemi turniejami były tur- 
nieje rycerskie, wyprawiane przez osoby pry- 
watne. Na weselu Piotra Potulickiego z Do- 
rotą Wielopolską, panną dworu królowej An- 
skruszył trzy kopje, Zrvczność obu podobała 
się parze królewskiej, to też królowa Anna 
osobiście wręczyła im w nagrodę wieńce. 
Także i wesele Jana Zamoyskiego z synowicą 
Stefana Batorego zostało uświetnione turnie- 
jem rycerskim. 

Niestety, tak piękny zwyczaj zabaw rycer- 
skich zaczął zanikać w okresie Jana Kazi- 
mierza, a już za Stanisława Augusta nic się 
nie słyszy o turniejach rycerskich. Dziedzińce 
zamkowe nie rozbrzmiewają  szczękiem 
zbroji, ani też bitewnym zgiełkiem. 

Ale oto pewnego dnia zaroi się dziedziniec 
zamkowy  barwnemi огѕгакаті rycerzy, 
giermków, paziów i znów będą rozbrzmiewa- 
ły echa walk rycerskich. Ożyją więc turnieje, 
ale inne, niż te przed wiekami, turnieje wi- 
dowiskowe, które w ramach „Dni Krakowa“ 
będzie można oglądać jako jedną z charak- 
lerystyeznych scen starego į tradycją wieków 
żyjącego miasta Krakowa. 

Mgr. Bronisław Cetera. 
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ARTYŚCI NA CENZUROWANY 


granym obecnie w Teatrze Narodo- 
wym potężnym dramacie Słowackie- 
go  „Ilorsztyński* obok mislrzów 
polskiej sceny z Solskim, Węgrzynem, Bry- 
dzińskim, Stanisławskim i Zelwerowiczem na 
czełe, duży sukces artystyczny odniosła w roli 
Amelji p. Nina Świerczewska. Nieprzecietne 
warunki seeniczne, któremi rozporządza ta 
młoda artystka — głęboki liryzm, ciepłe, uj- 
mujące uczucie, subtelna wnikliwość, prosto- 
ta i szczerość, obok pełnej uduchowionego 
czaru urody, złożyły się na postać Amelji. 
o której Boy-Żeleński napisał w swej recen- 
zji, że była spowita w melancholijne niedo- 
mówienie tajemnic. 

Nie pierwszy to raz miała stołeczna prasa 
sposobność do wyrażenia się w najwyższych 
superlatywach o grze p. Świerczewskiej. Jej 
karjera sceniczna, to szereg pięknych sukee- 
sów, począwszy od pierwszej roli w „Sobo- 
wtórze” w teatrze Solskiej, aż do chwili obec 
nej, jako cenionej artystki T. K. K. T., ma- 
jącej poza sobą ciekawe role w „Sprawie 
Dantona”, Niebieskich załotnikach*, „Poskro- 
mieniu złośnicy“, ,,Rozbitkach", Klary w 
»Slubach panieńskich“ į wiele innych, a prze- 
dewszystkiem swój największy sukces, wprost 
rewelacyjną kreację tytułowej roli w „Sze- 
snastolatce". 

— Strasznie jestem już starą aktorką 
mówi o sobie p. Nina, w trakcie miłej poga 
wędki w jej z kobiecym wdziękiem urządzo- 
nym buduarku. Obchodzę w tym roku 5-lelni 
jubileusz! A przy tem jestem w świecie aktor- 
skim. tym rekrutującym się z najmłodszego 
pokolenia, pewnego rodzaju unikatem. Nie 
mam bowiem żadnej szkoły dramatycznej. 
Uezyłam się jedynie gry scenicznej u dwóch 
naszych znakomitych artystek Ćwiklińskiej 


Powyżej: 

Nina Swierczewska 

jako Amelja w „Hor- 
sztyńskim”. 


Na lewo: 


Artystka „po 
nemu”. 


cywil- 


Na prowo: 
„а tu z Zelwerowi- 


czem jako Pola w sztu- 
ce Blizinskiego „Roz- 
bitki”. 


i Dulebianki, resztę sama, no į szezęśliwie 
zdałam po roku egzamin. Mój debiut leż 
nie był łatwy, odbył się bowiem w Teatrze 
Solskiej, która pozwalała sobie na różne cic- 
kawe eksperymenty. Raz się grało na jakimś 
małym skwerku na Żoliborzu, albo w lasku 
na Bielanach, to znów w salce, w której wo- 
kało siedziała publiczność, a scenkę tworzy- 
ły dwa metry kwadratowe posadzki pośrod- 
ku. Polem grałam w Reducie piękną, o sil 
nych dramatycznych akcentach rolę w sztuce 
Rostanda „Człowiek, którego zabiłem“. Sztu 
ka szła stokilkanaście razy. Po tej roli zaan- 
gażował mnie dyr. Szyfman do T. K. K. T., 
gdzie do tej pory pracuje, 

Przeglądamy albumy z fotografjami p. Ni- 
ny w najrozmaitszych rolach i stosy recen- 
zyj. Podziwiam wybitną fologeniczność arty- 
stki. Jej duże, piękne, jakby osnute mgłą me- 
lancholji oczy są jakby stworzone na ekran. 

Pani powinna grać w filmie — mówię 
do p. Niny. 

P. Nina uśmiecha się tajemniczo. 

— Właśnie niedawno spróbowałam swoich 
sił w obrazie: „Ty, co w Ostrej Swiecisz 
Bramie“. 1 teraz z biciem serca i straszliwą 
iremą czekam  premjery. Wprawdzie gram 
tam nieduży epizod, ale i tak wyobrażam 
sobie tę emocję, z jaką usiądę w kinie, by 
oglądać samą siebie. Żeby się tylko udało 
wzdycha p. Nina. — Bardzobym chciała za- 
grać w filmie jakąś piękną, dużą rolę... 

Miło się gawędzi z uroczą artystką, która 
z ujmującym wdziękiem spełnia rolę pani 
domu. Zbliża się jednakże godzina siódma. 
Dla jednych pora wypoczynku i rozrywki, dla 
artystów — pracy. Żegnam więc p. Ninę, 
życząc jej całem sercem, by się spełniły jej 
pragnienia filmowe. Z. Ordvyńska. 


DAR DANAÓW 


EUGENJUSZ SZAMBORSKI 


EZR Ok” WE Ek ЫВ ди 


Rudzki wchodził zwykie do swego labora- 
lorjum z pewnym niepokojem. Mimo skom- 
plikowanych zamków i okralowanych okien 
mint obawy, czy ktoś nie wtargnie do pra- 
sowni į nie odkryje tajemnicy wynalazku. 


W przeciwieństwie do wiełu | uczonych. 
których wynalazki powstają przypadkowo, 
względnie zczasem dopiero nabierają zna- 


czenia, Rudzki całkowicie zdawał sobie spra- 
we z dzieła, które tworzył. Należał do ludzi 
zdążających konsekwentnie do celu od chwi- 
li powzięcia zamiaru. 

Było to dawno — przed wielu laty. W po- 
wodzi wspomnień dzieciństwa, zacicrajacych 
się powoli w pamięci, Rudzki z całą plasty- 
ky uprzytomnił sobie chwilę, gdy jako kilku 
letni chłopiec dostał od ojca w upominku 
scyzoryk. Wszystkie zalety tego scyzoryka 


pozostały bez znaczenia wobee jednej — cu- 
downej zalety — przyciągania szpilek, igieł 


i innych drobnych przedmiotów stalowych. 
W kilka lat później, gdy zobaczył szaro-bru- 
natną bryłkę magnesu, przyciągającą ze zna- 
cznej odległości opiłki żelaza, doznał uczucia 


zachwytu, połączonego z postanowieniem 
zyłębienia nieznanej, jeszcze niezrozumiałej 


dla niego tajemnicy. 

To postanowienie zdecydowało o dalszych 
losach Rudzkiego, a konkretny eel skrystali- 
zował się, gdy jako młody studeni porzucił 


czasowo naukę i poszedł pełnić żołnierską 
powinność. 
Wojna wywarła wielkie wrażenie na 


kształtującym się dopiero umyśle Rudzkiego. 
Pełen młodzieńczego zapału powziął plan 
walki z okrucieństwem wojny. Wtedy to za- 
теу kojarzyć się spostrzeżenia. obracajace 
się dokoła cudownego scyzoryka i brunatnej 
bryłki magnesu. 

Rudzki rozumował jasno i logicznie. 
Należy skonstruować coś, co. działając jak 
magnes z wielokrotnie powiększana siłą przy- 
ciągania, spełniałoby role „kulochwyłu”, ścią 
gając pociski, jak magnes opiłki żelaza. 

Jako student politechniki Rudzki wykazal 
nadzwyczajne zdolności. Po ukończeniu je; 
został asystentem jednego z profesorów. 
Wkrótce porzucił to stanowisko i rozpoczął 
samodzielną pracę. 

Po kilku miesiącach zamiary Rudzkiego 
przestały być lajemnicą. Wśród znajomych 
mówiono o nim często, podziwiając wytrwa- 
tość oraz całkowite į tak długie odosobnienic. 
Młody inżynier był mile widziany w lowarzy- 
stwach. zwłaszcza damskich, jako dobra 
partja, przemiły towarzysz i przystojny meż- 
czyzn. 

Wiadomość о 
stała się do prasy. 

W jednym z dzienników ukazała się lako- 
niczna wzmianka, iż znany w kołach młodych 
uczonych, bardzo zdolny inżynier A. pracu- 
je nad wynalazkiem, mającym uniemożliwić 
prowadzenie wojny środkami odgrywajacemi 
dolychczas rolę zasadniczą, mianowicie za 
pomocą broni palnej. Autor wyrażał przy 
lem poważne wątpliwości, czy tego rodzaju 
wynalazek jest możliwy. W kilka dni wiado- 
most obiegła cala prasę. Z nikłej wzmianki 


wynalazku Rudzkiego do- 


urosły całe artykuły. Na podstawie zbiera- 
nych różną drogą wiadomości starano się od- 
gadnąć tajemnicę. Wiele dzienników powo- 
ływało się na wybilne zdołności młodego in- 
żyniera, co dawało pewną gwarancję, iż spra- 
wę należy traktować poważnie. 

Rudzki wyłączył telefon. Z nikim się nie 
widywał, nigdzie nie bywał, mimo to codzien- 
nie ukazywały sę wzmianki, dotyczące jego 
osoby, wynalazku, najczęściej odbiegające 
daleko od prawdy. Wiadomości le obiegły 
całą prasę zagraniczną, wywołując najroz- 
maitsze zdania i poglądy. Przedostały się 
także do Ameryki. 

Naczelny dyrektor wielkiej wytwórni bro- 
ni wojennej przetarł starannie okulary 
i z uwagą rozpoczął powtórne czytanie sen- 
sacyjnego artykułu. Potem nacisnął kolejno 
szereg dzwonków elektrycznych. W kilka se- 
kund zjawili się kierownicy wszystkich dzia- 
łów wytwórni. 

Narada trwała krótko. 


—- Każda suma jest do przyjęcia — mówił 
naczelny dyrektor — oczywiście po należy- 
tem zbadaniu sprawy na miejscu. Ma pan 
całkowite pełnomocnictwo, panie Pocket. 


Jeżeli pieniądze zawiodą, przyjmujemy pań- 
ski plan bez zastrzeżeń. Życzę powodzenia 
i oczekuję wiadomości. 

ki postanowił udzielić sobie urlopu — na 
cały wieczór. Z uwagą przejrzał w gazecie 
repertuar teatrów i zamówił telefonicznie 
lożę. 

Gdy przyjechał do teatru, przedstawienie 
było już zaczęte Setki par oczu śledzą cic- 
kawie akcję. Ze sceny padają słowa pełne 
treści, twarde, gniewne, to znowu słodkie, 


pieszczotliwe. Czasem znów zabrzmiał 
śmiech. 
Akcja toczy się w pięknym słonecznym 


parku. — Po długich dniach pracy Rudzki 
z przyjemnością «даје się czarowi sztuki, za- 
chwyca doskonałą grą artystów, śledzi z za- 
ciekawieniem Świetnie rozpoczętą intrygę. 

Silna woń perfum odrywa na chwilę jego 
uwage. W sąsiedniej loży spóźnieni goście 
zajmują miejsca. Wkrótce koniec aktu. Kur- 
tyna. — Oklaski. — Światło na widowni. 
Rudzki ukłonił się komuś znajomemu, do ko- 
goś się uśmiechnął, rozejrzał uważniej po 
widowni. 

Lekko falujące włosy» jasne jak w złocie 
kąpane. Obnażoną szyję przykrywa piękny, 
puszysty kołnierz. Duże niebieskie, silnie bły- 
szczące oczy spojrzały na niego, na widownię 
i jakby przyciągnięte siłą jego zdumionych 
źrenic wróciły ku niemu zpowrotem. 

Rudzki był przystojny, dobrze zbudowany. 
o ostrych, męskich rysach twarzy. Mógł się 
podobać kobietom i umiał się podobać. Spra- 
gniony towarzysiwa z zadowoleniem przyjął 
spojrzenie pięknej kobiety. Z pod przysło- 
niętych powiek obserwował nieznajomą. Zło- 
te fale włosów, kłóre najpierw zauważył 
i które lak bardzo п kobiet lubił, zaciśnięte 
dumnie usta, dyskretnie wycięta suknia... 
Przyzwyczajona widocznie do takich spoj- 
rzeń, wytrzymała spokojnie błysk jego oczu. 


Uśmiechnęła się lekko. Spojrzenia spotkały 
się pewniej, silniej. 

— Piękna — myślał Rudzki — į mimowoli 
począł kreślić na aksamitnym obramowaniu 
loży, litera po literze: piękna. 

Metaliczny dźwięk: zaczął się drugi akt. 

Rudzkiemu sztuka wydała się teraz mniej 
ciekawa i zajmująca. Akt drugi stanowcze: 
trwał za długo.. i ten silny zapach perfum 
z sąsiedniej loży... Mimo szczerych chęci co 
chwila odbiegał myślą od akcji, rozgrywaja- 
cej się na scenie i starał się odgadnąć, kim 
jest nieznajoma і czy zauważyła nakreślone 
słowo — piękna. 

Znowu kurtyna, oklaski, światło... 

Siedziała, rozglądając się ciekawie po wi- 
downi. W pewnej chwili, jakby przypadko- 
wo, oczy jej zwróciły się w stronę Rudzkiego. 
Ręka szybko nakreśliła słowo: zuchwały 
i zaczęła otwierać bombonierkę z czekolad- 
kami, aby poczęstować sąsiada, którym do- 
piero teraz Rudzki zainteresował się. Sta- 
annie, elegancko ubrany pan, o wyglądzie 
cudzoziemca odnosił się do swej towarzyszki 
z wielką uprzejmością. 

— Napewno nie mąż, pomyśłał Rudzki — 
jest za uprzejmy į nie patrzy na inne ko- 
biety. 

Gong — ostatni akt. — Koniec. 

Fala ludzi porwała Rudzkiego ku wyjściu. 
Kilkakrotnie błysnęły piękne złociste włosy. 
Powodowany jedną myślą, stale podążał 
w tym kierunku, starając się za wszelką ce 
nę znaleźć przy nieznajomej. Otulona w pięk- 
ny płaszcz stała blisko wyjścia, rozgląda jąc 
się za kimś. Rudzki domyślił się. iż prawdo- 
podobnie towarzysz nieznajomej został od- 
dzielony od niej przez Hum. Kilka sekund 
oezy ich spotkały się. 

— Czy mogę pani czems służyć? 

Usta pięknej pani rozchyliły się słodkim 
uśmiechem. 

— (Chciałem panią przeprosić... 

— Do widzenia — rzuciła i 
w wyjściowych drzwiach. | 

Rudzki przecisnął się przez Hum. Kilka 
zimnych kropel spadło mu na twarz. Padał 
deszcz. 

Otulając sie płaszczem, nieznajoma usito- 
wała przywołać ашо. Głos jej ginal w nawo- 


zniknęła 


ływaniu szoferów, warkocie motorów. hała- 
sie sygnałów... 
— Dobry wieczór. Przed chwilą powie- 


działa mi pani do widzenia. Cieszę się bar- 
dzo, że tak prędko panią znów spotykam. 

—- Niech pan sobie wyobrazi — zaczęła 
skarżyć się, jak staremu znajomemu, mój 
towarzysz zginął, nie mogę dowołać się swe- 
go auta — skarżyła się jak dziecko, pięknym, 


rozkapryszonym głosem, — deszcz pada... 
— Cudne loczki rozkręcą się — dokończył 
Rudzki. 


Niebieska limuzyna zatrzymała się tuż przed 
nimi. 

— Czy mogę panią prosić o skorzystanie 
z mego auta? -- Deszcz pada coraz wiek- 
szy dodał przekonywująco. 

Chwila wahania: lekko ujął ją pod ramię. 
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Wtuliła się w miękkie poduszki auta. 
— Gdzie mamy jechać? 
— Aleje Ujazdowskie... 


Powtórzył szoferowi adres, dodając: -- 
jedź najdalszą drogą. 

—- Obawiam się pościgu — oświadczyła. 

# س 


— Wykradł mię pan z pośród tylu ludzi — 
tak niespodziewanie, późnym wieczorem — 
dodała zalotnie. — Czy to nie wygląda na... 

— Romantyzm? 

Roześmiali się oboje. 

— Powinien pan być za tę romantyczność 


ukarany. 

— Proszę mię aresztować j proszę o naj- 
surowszy wymiar kary. — Oddaję się dobro- 
wolnie do dyspozycji — z uszanovgąniem po- 


chylił głowę — choćby na całe życie... 

— Czy to oświadczyny? 

— Tak! — Tylko jeszcze nie formalne. 

— W takim razie proszę kazać szoferowi 
jechać prędzej! 

— Gotowa jestem odwzajemnić się panu. 

Nagły wstrząs, zgrzyt hamulców. — Na 
skrzyżowaniu, tuż przed autem Rudzkiego 
zatrzymała się równie gwałtownie inna li- 


muzyna. 

— Omal nie katastrofa! — W ten sposób 
nie prowadzi się maszyny! — Trzeba znać 
przepisy — irytował się Rudzki. — Bardzo 


panią przepraszam, proszę się uspokoić. Stra- 
ciła pani zupełnie humor. Proszę choć o jeden 
jeszcze uśmiech. Pani tak cudnie śmicje się... 
Nieslety, jesteśmy na miejscu. 

— Do widzenia. 

— Kiedy? 

— „bywam w Łazienkach 
popołudniowych. 

Mała wypielęgnowana ręka wysunęła się 
delikatnie z dłoni Rudzkiego. 

Po kilku minutach Ellen Mawington znala- 
zła się w swym, z przepychem urządzonym, 
buduarze. Zawsze spokojna starała się opa- 
nować dziwny niepokój. 

Pukanie... prawie jednocześnie ktoś otwie- 
rał drzwi. ч 

— Pocket! — powiedziała z niechęcią. -- 
Już pan powrócił? 

— No i cóż? — Przestraszyłem panią tą 
katastrofą — mówił po angielsku. — Lubię 
czasem przypomnieć... o tem... o czem łat- 
wo zapomnieć w towarzystwie tak przystoj- 
nego mężczyzny, jakim jest Rudzki. — Tem- 
bardziej, gdy tak długo czekało się na okazję. 
Jakże sprawa? 

— Proszę zostawić mię w spokoju. 

— Jest pani zdenerwowana, napewno wy- 


w godzinach 


padkiem. — Chciałem tylko znowu przy- 
pomnieć, że w naszym zawodzie trzeba mieć 
silne nerwy, no i... silne serce. — Uczucia, 


bo i to czasem może się zdarzyć, to luksus 
dla ludzi z innego świata... Życzę spokojnej 
nocy i... dobrego humoru. 

Rudzki codziennie był w Łazienkach. Mi- 
mo każdorazowego zawodu, jaki go spotykał, 
spacer wpływał dodatnio na wynik pracy. 
Starał się tłumaczyć chwilowe niepowodze- 
nie w różny sposób, oddając się tem inten- 
sywniej badaniom, zmierzającym do ukoń- 
czenia swego dzieła. Prawie nieświadomie 
łączył sprawę wynalazku z osobą nieznajo- 
mej. Cieszył się myślą, że będzie mógł 
kiedyś jej to powiedzieć i dzielić z nią swą 
radość. 

Patrzył w rozsłonecznioną, 
leń parku... 

Przemiły dźwięczny Śmiech... 

— Przeszkadzam? 

— Tak bardzo myślałem o pani. 

— Może dlatego tak bardzo chciałam pana 
zobaczyć, 

— Wierzy pani w łączność myśli? 

— A pan? 

— W tej chwili, tak. 

— Tak uporczywie pan mi 
da... — Zmieniłam się? 

— Nie. 

— Więc? 


12- AS 


soczystą zie- 


się przyglą- 


— Dawno pani nie widziałem... 
— Tęsknił? 
— Tęsknił. 

? 


— Też... 

— Będziemy teraz spotykali się często, — 
codziennie, — prosił. 

Ellen patrzyła na Rudzkiego dużemi błysz- 
czącemi oczami. Oczarowany jej pięknością 
nie dostrzegał smutku, który przesłaniał te 
właśnie duże piękne oczy. 

Dni płynęły. Po każdem spotkaniu Rudzki 
wracał pełen zapału i energji, pracując ca- 
łemi nocami. Przeprowadzał dziesiątki do- 
świadczeń, utwierdzając się w przeświadcze- 
niu, iż jest na właściwej drodze oddania Świa- 
tu wynalazku, który na długi czas położy kres 


temu, co jest — jego zdaniem — zaprzecze- 
niem kultury i wszelkiego rozumnego postę- 
pu — wojnie. 


Tymczasem Ellen przesiadywała całemi go- 
dzinami zamyślona, unikając rozmowy z Po- 
cketem, który w tej chwili, zaciągając się 
najlepszej marki papierosem, rozpoczął roz- 
mowę. 

— I cóż? Sprawa się przeciąga. Tak. Czy 
nie dowiedziała się pani, jak daleko zaawan- 
sowany jest Rudzki w swej pracy? 

— Owszem, — odpowiedziała 
szorstko, — wkrótce kończy. 

— Ach, tak?! Więc i my musimy kończyć. 
-— Przysunął bliżej fotel i Ściszył głos. — 
Chciałem pani przedtem przypomnieć... 

— Wiem, słyszałam to nieraz... że wam za- 
wdzięczam bogactwo — wolność... Czy jed- 
nak za czyn, którego popełnienie człowieko- 
wi przypisano wskutek zbiegu okoliczności... 

— Wszystko bez znaczenia. Pani wie, co 
jej groziło — mówił twardo, — wszelki sprze- 
сім z pani strony jest bezcclowy. Nie pani, 
to kto inny — rezultat będzie ten sam. Panią 
wtedy czeka... Niestety, zmuszony będę dzia- 
łać zdecydowanie! A gdyby pani chciała go 
ostrzec — to oboje — pani rozumie... Nato- 
miast po powrocie czeka panią krółewskie 
przyjęcie. Radzę się zastanowić. Świat jest 
piękny — życie również... Pani та dużo 
szczęścia w życiu. Taki, powiedzmy, przypa- 
dek, jak wychowanie się w rodzinie polskich 
emigrantów: nauczyła się pani języka i teraz 
dzięki temu... robi pani karjere. Wprawdzie 
ta sprawa... 

— Pan wie, że to było nieporozumienie. 

— Wiem, żeśmy panią uratowali -— to 
znowu szczęście. — A że coś za to żądamy... 
Nasze porachunki muszą się zbiłlansować. 
Uczucia?... Niepotrzebny w życiu balast... 
Więc — skłonił się z przesadną uprzejmo- 
ścią — oczekuję łaskawej decyzji... 

W kilka dni później tłumaczył Ellen: 

-— Przedewszystkiem — pewność siebie. 
Nasza elegancka torebka, którą może nosić 
najwytworniejsza pani bez wzbudzenia po- 
dejrzeń, jest niezawodna. Przypominam pani 
nastawienie: przesunięcie gałek w prawo — 
mechanizm zaczyna działać. Każdy obrót ga- 
łek przesuwa czas... pani wie... o pół godziny, 
więc zależnie od okoliczności. Wszystko 
dalsze tak, jak omówiliśmy. — Życzę powo- 
dzenia... 

Po kilkunastu minutach witała się z Ry- 
szardem, oczekującym w umówionem miej- 
seu: 

-— Сб? to moja pani ubrana po podróż- 
nemu? — Wyjeżdżamy? — Świetnie! 

— Ależ nie — obiecałeś mi dzisiaj poka- 
zać swoją pracownię. 

— Naturalnie! — Wszystko przygotowane 
na przyjęcie tak dostojnego i pierwszego 
u mnie od wielu miesięcy gościa. 

Przywołał taksówkę. 

— Żelazne drzwi — dziwiła się Ellen, gdy 
przybyli na miejsce i Rudzki otwierał skom- 
plikowane zamki. 

-— Dla bezpieczeństwa. Przyjaciele wojny 
są nieprzyjaciółmi pokoju i — moimi, a prze- 
dewszystkiem wynalazkuj Nie wyobrażasz 
sobie Ellen, ile miałem propozycyj, zwłaszcza 


prawie 


ze strony wielkich przedsiębiorstw sprzętu 
wojennego. — Idei pokoju nie kupuje się, 
ani nie sprzedaje za żadną sume, — ale 
czemu jesteś taka przerażona? — W tej 
chwili napewno nikt na nas nie czyha, no 
odważnie... 

Zgrzytnęły zawiasy ciężkich drzwi. 

— Oto mój świat... 

Ellen patrzyła na nieznane jej przyrządy, 
aparaty, przewody elektryczne, stosy ksią- 
żek { notatek, przeróżnych narzędzi, linij, 
cyrkli, próbówek, naczyń szklanych różnej 
wielkości i... duży piękny bukiet szkartat- 
nych róż; ustawiony pośrodku, na zaimpro- 
wizowanej półce. 

— To dla mej pani. 


— Róże... cudne. — Wiesz, bałabym się 
sama pozostać tutaj — mówiła zdenerwo- 
wana. Zróbmy próbę. — Pozostaw mię samą 
na chwilę i zamknij drzwi — patrzyła z nie- 


pokjem na Ryszarda. — Dobrze? — Wyjdź 
do drugiego pokoju. — Chcę mieć pewność, 


że nikogo niema blisko — prosiła. 
— Ależ Ellen... 
— Ryś... 


— No, dobrze już, dobrze. 

— Nie gniewasz sie? 

— Nie. 

— Nie będziesz gniewał się na mnie nigdy? 

— Nie, Ellen. 

— Nawet gdybym zrobiła ci coś... no wię- 
cej niż przykrość? 

--- Wiem, że nie zrobisz. 

— Ryś — mówiła miękko, z przepojoną 
smutkiem słodyczą — jestem czasem bezra- 
dna, jak dziecko... Gdybyś ty mógł wie- 
dzieć, jak dziwny splot wypadków rządzi 
człowiekiem! Wspominałam сі еду, że 
wierzę w przeznaczenie. Widzisz, to jest 
moje nieszczęście. Nie znajduję siły oparcia 
się czemuś, uznając to za konieczność prze- 
znaczenia. Staję się narzędziem w ręku ja- 
kichś nieznanych mocy. Ale czemu tak bar- 
dzo posmutniałeś ? 

— Mam tylko jedną odpowiedź... 

— Nie mów... teraz nie... już widzisz, że 
wracam do równowagi, zostanę sama, Wy- 
praszam cię z twej własnej pracowni — 
usiłowała się uśmiechnąć -— ale pozwolites! 


No już! — prosiła. 
Obejrzała się na zamknięte drzwi, 
— Już... — mówiła do siebie. — Po kiłku 


chwilach zatrzasnęła drzwi. Zgrzytnęły auto- 
matyczne zamki. 

— Co się siało, Ellen? 

— Wiiesz, naprawdę bardzo bałam się. 
Dlaczego tak bardzo mi się przyglądasz? 

— Ellen... 

— Usiądźmy, zaraz się uspokoje... tak... 
Widzisz, czasem człowiek doznaje dziwnego 
uczucia, że z jakiejś przyczyny musi roz- 
stać się z drogą osobą. Mówił mi ktoś nie- 
dawno, że życie jest piękne, ale jakże bywa 


ciężkie... — Zamyśliła się. — Tak mi dzi- 
siaj to moje biedne serce bije niespokoj- 
nie — ale nie przerywaj mi — ...aha, więc 


gdybyśmy mieli kiedyś tak niespodziewanie, 
wiesz, tak nagle rozstać sie, chciałabym po- 
zostawić ci CoŚ... 

-— Tylko- siebie, Ellen... 

— Jesteś niepoprawny. Mówiłam ci tyle 
razy, że to niemożliwe; pozostawić coś, 
abyś o mnie długo i zawsze pamiętał... Mo- 
głabym dziś, w tej chwili — należeć do cie- 
bie... Człowiek podobno przestaje pragnąć 
i tęsknić do tego, co już osiągnął, a ja 
chciałabym, żebyś tęsknił do mnie zawsze. 
Więc, gdybyśmy się rozstali — nie myśl 
nigdy Де о mnie... 

— Ależ. Ellen! Jest ci dobrze ze mną? 

— Bardzo... mimo to — spojrzała ner- 
wowo na zegarek — odprowadź mnie do 
"domu i... pamiętaj, о co proszę. 

— Torebka — zauważył Ryszard przy 
wyjściu — zostawiłaś pewnie w pracowni, 
zaraz przyniosę. 

Zatrzymałą go nerwowo. 

Dokończenie na str. 14-tej. 


„KOLEŻEŃSKI” POSIŁEK... L 


Dokończenie ze str. 12-tej, 

— Może to ta pamiątka — roześmiał się 
Rudzki, chcąc rozweselić Ellen. 

— Zabiorę.. innym razem. 

Nastrój Ellen udzielił się Rudzkiemu, Mi- 
mo wspólnych usiłowań, nie mogli nawia- 


гас rozmowy. Bzucane bez związku słowa 
ginęły w wielkomiejskim chaosie.  Mijali 


setki ludzi roześmianych. zadowołonych, to 
znowu smutnych. zadumanych. — Tak jak 


w życiu — myślała Ellen. — Radości... 
Smutki... Zatrzymali się w miejscu, gdzie 


zwykle się rozslawali. 

— Nie chodź jeszcze do domu, Ryś. — 
W Łazienkach musi być cudnie. Tyle słoń- 
ca. Ty tak lubisz słońce.. Żałuję, że nie 


mogę z tobą pójść. Tyłe tam naszych wspól- 
nych kochanych wspomnień.. 94 już. 
Przez przymglone łzami oczy patrzyła na 


ginące w tłumie przechodniów, sylwelkę 
Rudzkiego. 
— Lotnisko — rzuciła szoferowi pierw- 


szej spotkanej laksówki, 

Nie długo czekała. Po kilku minutach zja- 
wił się Pocket. 

— Doskonale — mówił rozradowany — 
wybuch był nadzwyczajny. W tej chwili 
gromadzą się tam tłumy ludzi i policja. — 


Jest pani golowa? — dodał pospiesznie. 
— Tak... 
— Nadam jeszcze telegram. 


„Fabryka broni wojennej w.. U. S. А.“ 
pisał przy okienku pocztowem, — „Wraca- 
my. Sprawa zlikwidowana pomyślnie”. 

— Jestem Rudzki, Posterunkowy prze- 
puścił go do środka pracowni. 

— Wypadek mógł być spowodowany na 
skutek działania silnych materjałów wybu- 
chowych — tHHumaczył komisarz policji. 
Czy pan podejrzewa kogoś? 

Rudzki uprzytomnił sobie ostatnie chwile 
z Ellen... — zapomnianą torebkę . 

— Nie, panie komisarzn - odpowiedział 
zdecydowanie. 

Patrzył z dziecinną bezradnością na leżą- 
cą w gruzach prace... pogrzebane nadzieje 
sławy... porwane strzępy szkarłalnych róż... 


est rzeczą stwierdzoną, że większość nie- 

porozumień w życiu wypływa nie z wiel- 

kich powodów, lecz z drobiazgów, o któ- 
rych zasadniczo nie warto mówić. Irytuje 
mnie naprzykład, że mój znajomy, który zre 
szly jest ideałem człowieka, pożycza mi re- 
gularnic co pewien czas 10 złotych, funduje 
imi kolacje, zabiera mnie do kina i tealru 
i obiecał zapisać mi w testamencie cały ma- 
jatek, dłubie wykałaczką w zebach, zasłania- 
jąc twarz ręką! Poprostu biorą mnie djabli' 
Jedna moja znajoma ma znowu to miłe przy- 
zwyczajenie, że pyta się o coś į wcale nie 
czeka na odpowiedź. Za każdym razem muszę 
opanowywać się całą siłą woli, aby jej nie 
nagadać głupstw, iub nie uderzyć jakimś 
ciężkim przedmiotem. 

Zwłaszcza w małżeństwie usuwanie takich 
drobiazgów, które obie strony doprowadza- 
ja do białej pasji jest rzeczą nietylko wska- 
zaną, ale wręcz konieczną. Nie sięgając już 
do owego Mazura z pod Zgierza, o którym 
mówi Mickiewicz, sprzeczającego się z 70- 
ną o to, czy pies jego był golony, cyz strzy- 
żony, można na każdym kroku zauważyć ry- 
sy na pożyciu małżeńskiem, tworzące się 
właśnie z powodu tych głupstw. Znam pew- 
ną uroczą Warszawiankę, która znienawi- 
dziła swego męża tylko dlatego, że nie umial 
dobrać krawatu! I np. do granatowego yar- 


nitury brał krawatkę ziełoną, a do bron 
zowego białą... Od codziennych scysyj. w 


których mąż walczył o swój punkt widze- 
nia tak, jakby chodziło o rzecz zasadniczą. 
doszło wkrótce do niesamowitych awantur, 
które skończyły się rozwodem. Wielki nie- 
miecki psycholog br. Knigge napisał wpraw 
dzie ciekawy pedrecznik postępowania z 
ludźmi, ale nie wyczerpał tematu. Widocz- 
nie kwestje małżeńskie nie były w XVIII 
wieku tak zawikłane, jak dziś. bo nie 
uwzględnił wielu momentów, grających dzi- 
siaj dużą rolę. : 
Życząc dobrze stadłom małżeńskim zamic 
rzamy zestawić te wszystkie nawyczki i od- 
ruchy, jakim podlegają liczni meżowie i Zo- 
пу, a które są powodem niesnasck domo- 
wych, Lista to nader długa i napewno jesz- 
cze nie kompletna: wystarczy jednak, aln 
z bieżącego życia usunąć pewne momenty, 
zmieniające „ognisko domowe” w wulkan. 
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ziejący ogniem i siarką — aby zyskać jakic 
takie „zawieszenie broni“, 

Oto przyzwyczajenia, które wyprowadzają 
z równowagi towarzyszkę życiową: jeżeli 
choćby na połowę poniżej podanych pytań 
odpowie pan „tak“, może pan być pewny, 
że pańskie szczęście rodzinne wisi na włosku, 
złotym, czarnym czy tycjanowckim, to jest 
już obojetne... 

A więc zaczynamy: 

1. Czy pan zakrywa się poranną gazetą 
podczas Śniadania, nie zwracając uwagi na 
żonę? 

2. Czy pan, czytając nadeszła korespon- 
dencję słucha wywodów żony tylko jednem 
uchem? 

3. Czy podczas, gdy żona pańska opowia- 
da w towarzystwie jakąś anegdotę, przery- 
wa jej pan mówiąc: „Pozwól, że ja opowiem. 
bo kobiety nie umieją opowiadać anegdot“? 

4. Gzy opowiada pan w jej obecności, bę- 
Час w towarzystwie obcych osób, historję, 
którą słyszała już z 50 razy? 

5. Czy zdradza pan znajomym wiek swo- 
jej żony? 

6. Czy mówiąc o pańskiem małżeństwie 
wyraża się pan: „Gdy zostałem złapany”, lub 
też „Gdy podpisałem wyrok na siebie”? 

7. Czy tłumaczy pan swej żonie po roze- 
graniu partji bridża ze znaiomymi, jakie po- 
pełniła błędy i wykazuje jej brak logiki? 

8. Czy wspomina pan czasy kawalerskie 
ze wzruszeniem, opowiadając o różnych ów- 
czesnych epizodach? 

9. Czy będąc zaproszeny na kolację do 
znajomych mówi pan do gospodarza, gdy ten 
nalewa pańskie żonie jakiś dobry trunek do 
kieliszka: „Nie dawaj mojej żonie dobrege 
koniaku, bo ona i tak pije tylko z grzecz- 
ności“? 

10. Czy odrywa pan swoją zone od roz- 
mowy z przyjaciółką, mówiąc: „Nigdy nie 
pamięlasz o tem, że muszę wcześniej wstać 
i chcę się wyspać“? 

11. Czy porównuje pan sposób prowadze- 
nia gospodarstwa swojej żony z gospodar- 
stwem własnej matki? 

12. Czy mówi pan do żony: „Ty nigdy 
nie masz czasu, chociaż przecież nie masz 
піс do roboty”? 

13. Czy nie uprzedziwszy żony, przyprowa 


Cz 


dzasz na obiad kilku przyjaciół i dziwisz się. 
że żona jest niezadowolona? 

14. Czy mówisz do żony: „Ja mógłbym za 
połowę tych pieniędzy, które ty wydałaś. 
urzydzić się daleko wygodniej na letnisku"? 

15. Czy zapomina pan o imieninach żony? 

16. Czy całuje pan żonę wtedy, kiedy do- 
piero co ukarminowała sobie usta? 

17. Czy wraca pan do demu późno i nic- 
co „podgazowany”? 

18. Czy strzepuje pan popiół na posadz- 
kę, oświadczając, że jest to świetnym środ- 
kiem przeciwko mołom? 

19. Czy kładzie się pan na kanapie, opie- 
rając na niej nogi w zabłoconych butach? 

20. Czy zwraca pan uwagę swej żonie wła- 
Śnie w chwili, kiedy flirtuje z swoim zna- 
jomym, że nos jej się świeci? 

21. Czy będąc na dancingu tańczy pan 
z żoną rzadziej, jak z innemi kobietami? 

2. Czy lubi pan przesiadywać całemi go- 
dzinamj w łazience, nie pozwalając żonie ko- 
rzystać z niej? 

28. Czy opowiada pan w domu szczegó- 
łowo to wszystko, co zdarzyło się w pań- 
skiem biurze? 

24. Czy powróciwszy późno do domu оро- 
wiada pan żonie przebieg „lumpkić w któ- 
rej brał pan udział? 

25. Czy gasi pan Światło wieczorem whai- 
śnie w chwili, kiedy pańska żona zaczytuje 
się jakąś emocjonującą powieścią? 

Ale nie przypuszczajmy, ze kobiely su 
bez zarzutu pod tym względem i nic 
robią niczego, coby mężów ich nie wypro- 
wadzało z równowagi. Owszem! I one mają 
swoje drobiazgi, które grają na nerwach na- 
wet najbardziej wyrozumiałym i spokojnym 
imeżczyznom. Mając na uwadze należne ko- 
bielom względy, przyloczymy tylko kilka 
z tych kobiecych nawyczek w formie kwe- 
stjonarjusza: 

1. Czy pani lubi prowadzić nie kończące 
się rozmowy telefoniczne ze swoją przyja- 
ciółką? 

2. Czy ze zbliżającą się wiosną, latem, je- 
sienią i zimą twierdzi pani z niezwykłym 
uporem, że nie ma poprostu co włożyć na 
siebie, gdy tymczasem pani Ela dawno już 
olyzymata od swego męża биго. suknię, ka 
pełusz itd ? 


Lektura gazety podczas śniadania dopro- 
wadza żonę do ...białej gorączki. 


3. Czy podczas kiedy mąż opowiada pa- 
ni jakieś ważne wydarzenie ze swego 
Życia, pani z uwagą godną lepszej sprawy 
maluje sobie brwi lub usta, nie słuchając by- 
najmniej tych wywodów? 

4. Czy pani. biorąc do ręki filiżankę za- 
krzywia mały paluszek w sposób niemniej 
pretensjonalny. jak nieeslelyczny? 

5. Czy słuchając poważnej rozmowy poczy- 


na pani, znudzona towarzystwem, wedro- 


Tak obecnie wyglądają 
pięcioraczki kanadyjskie. 


„Pięcioraczki kanadyjskie” zainieresa- 
wały swego czasu cały Świat. Dziś, 
w dalszym ciągu każdy ich krok Sledza 
z największą skwapliwością dziennika- 
rze umerykańscy, snując przypuszczenia 
na temat przyszłości dzieci pp. pionne. 
Poniżej zamieszczamy ciekawy wywiad 
z ojcem pięcioraczków. 


ielu ludzi nazywa mnie najszczęśliw- 
szym człowiekiem na Świecie, —- roz- 
poczyna M. O. Dionne opowieść o 
swych przeżyciach w związku z urodzeniem 
się piecioraczków Dzieci moje stały się ro 
dzajem „gwiazd w całej Kanadzie, budząc 
ogólne zainteresowanie. Jeden z moich daw- 
nyeh znajomych z Chatlanooga w St. Ten- 
nessee oświndczył mi niedawno: „Z tysiącem 
lurystów udałem się ostatnio, aby oglądać 
iwoje pięcioraczki. Szczerze ci zazdroszeze: 
od 10 lat jestem żonaty i nie mam dzieci. 
Me zabrałem jako amulet kamień z podwó- 
rza twojego domu, to chyba pomoże!”. 
Wiedziałem dobrze, że większość osób. 
odwiedzających nasze pięcioraczki zaopatru- 
je się równocześnie w kamienie z j 
fermy, co ma zapewniać młodym małżeń- 
stwom polemstwo. Wytworzył się na tem tle 
specjalny przesąd, któremu podlegaja lysią- 
се osób. Hość zabranych kamieni zależy od 
ilośej dzieci, jakie dane małżeństwo chce 
posiadać. Opowiedziałem mojej żonie Elzire 
o spotkaniu ze starym znajomym i o przesą- 
dzie „kamiennym. Roześmiała sie. słucha- 
ine meich słów. gdyż juko 


określenie nas 


ж, 
„ж 
ut 


wać oczami po ścianach lub po dywanie, li 
ezac na nim kwiatki i ozdoby? 

6. Czy poszedłszy z mężem po długich 
prośbach na klasyczną sztukę do teatru, w 
której poza sulierem wszyscy umierają na 
scenie, oświadcza pani. żeby wolała oglądać 
film z Plipem i Flapem lub Chaplinem? 

7. Gzy pani, poznawszy przyjaciela me 
oświadcza po krótkiej z nim rozmowie, że 
jest to „człowiek o głębszej wartości i świet- 
nie ja rozumie“? 


8. Czy w różnych okolicznościach życio- 
wych, gdy mąż panią pyta o zgodę oSwiad- 
cza pani z błogim uśmiechem: „Jak chcesz 
kochanie”? 

9, Czy skoro mąż wraca do domu po kil- 
ku dniach nicobecności wszystkie książki 
i papiery na jego biurku ułożone są według 
wielkości i tak, że nie nie może znaleźć? 

10. Czy pani wypytuje męża о dawne ..ka- 
walerskie flirty“, chege się dowiedzieć. czy 
kochał inne kobiety poza nią? 

Nic będziemy dłużej wytykać pięknym pa- 
nione różnych drobiazgów, klóre są nieraz 
powodem awantur domowych. Jeżeli choć- 
by na połowę tych pyłań mężowie dać mo- 
są potwierdzającą odpowiedź. spokój domo- 


:zęśliwych ludzi jesi 
mniej przesada. 

— W chwili, gdy oczekiwałiś- 
my urodzenia naszego siódmego 
dziecka byłem zwykłym rolni- 
kiem, pracując od rana do wie- 
слота. Co niedzielę szedłem z 
żoną na Mszę św. do kościoła 
i niczego nam nie potrzeba było 
lo zupełnego szczęścia. Byłem 
zupełnie zadowolony 2 mojej 
cgzyslencji, gdyż od wczesnego 
dzieciństwa przyzwyczaiłem się 
do pracy na roli. Dnia 15 wrze- 
śnia 1927 ożeniłem się z moją 
obecny żoną Francuzką, Flzira 
Legros. Miałem wtedy 2000 do- 
larów w banku, a pozatem fer- 
me. klórą pozostawił mi ojciec, 


«опа j- 


KANADY 


o objętości 300 akrów, jak równieź nowocze- 
sne maszyny rolnicze i wcale porządną 
oborę. Żona moja sama szyła sukienki dla 
naszych córeczek Róży i Teresy, a rownież 
ubrania dla mnie samego. W chwilach 
wolnych czytaliśmy książki francuskie, 
przyczem muszę nadmienić. że żona mo- 
ja zna tylko język francuski. Wieczorem. 
siedząc przy kominku, skoro dzieci poszły 
spać, zastanawialiśmy się jak niemi pokis- 
rujemy. Mielismy wtedy 7-letniego Izmiesta, 
6-lelnią Różę, 5-lelnią Teresę i 2-letniego Da- 
niela, oraz najmłodszą pociechę, Pauling, 

l oto pewnego dnia urodziły 
się piecioraczki, Nie mieliśmy 
ani dosyć pieniędzy, ani leż nie 
poczyniliśmy żadnych przygo: 
towań na przypęcie tylu no- 
wych... gości. — Wkrólce po 
śpieszył nam z pomocą Czerwo 
ny Krzęż i różne szpitale. klóre 
umożliwiły dzieciom przetrwa 
nie kilku pierwszych  najrięż 
szych miesięcy. 

Gdy jednak pięcioraczki miały 
już dwa miesiące zgłosił się do 
nas reprezentanti | Czerwonegu 
Krzyża, oświadczając, że dla do- 
bra dzieci prosi o powierzenie ich 


Na prawo: -Rodzice pięcio- 
raczków M. О. Dionne'owie. 


è 


...jako rewanż oddaje sie ona zabiegom 
kosmetycznym, podczas gdy mąż opowiada 
jej o jakiejś ważnej sprawie. 


wego ogniska będzie przypominał zbrojną 
neutralność współczesnej Europy... 

Mając w ręku spis „rozsadników niepoko- 
ju“ w życiu małżeńskiem, zarówno panie jak 
i panowie będą mogli wystrzegać się wszel- 
kich „casus belli‘, A więc sprawujcie sami 
rolę „komisji nicinterweneji" i zdążajcie z 
różdźka oliwną w ręku ku pacyfikacji 
„gniazdka domowego“! 


Jun Małeszewski. 


па 2 lata Czerw. krzyżowi, Zgodziliśmy się nu 
to, zresztą bez entuzjazmu, przypuszczając. 
ze po upływie wspomnianego czasu oddadza 
nam nasze dzieci. Lecz czekał nas zawód: 
dnia 17 marca 1935 rząd prowincji Ontario 
ogłosił, że opickunem dziewczynek na prze- 
ciąg 8 lat będzie rząd kanadyjski. Przez dłuż 
szy czas Żona moja nie chciała wierzyć, że 
dzieci jej stoją pod bezpośrednią opieką kró- 
la. Nie wiem, jaki jest powód tej nieludzkiej 
decyzji. Dzieci nasze żyją wprawdzie w nie 
dalekiej od nas odległości, ale nie z nami. 
Znajdują się w szpitalu za szklaną szyba 
i służą jako rozrywka dla turystów. 

— Może będzie pan zdania tego lekarza, 
zwraca się do swego interlokutora ojciec pię- 
cioraczków M. O, Dionne, — który oświad- 
czył mi, że powinniśmy być bardzo zado- 
woleni, widząc, ile nasze córeczki „zarabiają” 
pieniędzy. Dodał naslępnie, że doszedłszy do 
18 lal zbiorą niebyłe jaką fortunę, gdyż sta 
nowić będą w dalszym ciągu żywe curiosum. 
Od tego czasu ciągle narażeni jesteśmy na 
ciekawość | niedyskrecję turystów, którzy za 
truwają nam życie. Oświadczono nam, że nu 
miejscu, w którem urodziły się pięcioraczki 
dckonano najwięcej zdjęć z całej Ameryki. 
Wystarczy, abyśmy się pokazali gdziekolwiek 
poza domem, aby już czatował na nas nie- 
dyskretny reporter. Nie brakuje oczywiście 
licznych propozycyj kupieckich. które otrzy- 
mujemy ze wszystkich stron. 

- Jak pan widzi, =— kończy swoje wyzna- 
nia Dionne, — nasze „szczęście” ma swoje 
ciemne strony, a ingerencja w nasze życiu 
różnych ludzi jest tem przykrzejsza, że do 
tyczy naszych ukochanych dzieci. 


Stopniowo jednak inne kraje europejskie, a zwłaszcza Cze- 
chy. Francja i Anglja zaczęły wytwarzać przedmioty szkla- 
ne, będące dziełami sztuki stosowanej. Nietylko rozmaite 
kielichy, tarcze, ozdoby, imitacje drogich kamieni, ale wkoń- 
cu także i zwierciadła oraz pnzedmioty codziennego użytku 
wytwamzamo w tych krajach ze szkła, Dzisiaj hutnictwo 
szklane stało się jedną z najpoważniejszych gałęzi przemy- 
słu. Szkło odgrywa rolę ogromną w budownictwie, gospodar- 
stwie, a także 2 w przemyśle. jako składnik aparatury prze- 
mysłowej. 

W artykule niniejszym choielibyśmy jednak pomówić 
nie o tym zwyczajnym szkle, które znamy wszyscy w po- 
staci s: 1 zwierciadeł, czy też szklanek i szkiełek, ale 
o najszlachetniejszych przedstawiciełach tego pięknego two- 
rzywa. t. j. o krysztale, 


Dokończenie na str. 18-tej. 


WITA 


Od lewej: Typ robotnika z huty szklanej. — Robotnicy nadolig masie szklanej użytkową postać. — Z te- 
go pieca wyjmuje się płynne szkło, gotowe do obróbki. * “Omienie buchają z roztopionej masy... 


Na lewe: Ro- 
botnik po zu- 
lozeniu odpo- 
wiedniej maski 
miesza mase 
szklana 


Poniżej: Oto 

olbrzymi piec, 

"w którym topi 
się szkło. 


Koło, z pomocą którego szlifuje się przedmioty szklane. 


nang jest legenda o wynalazku szkła przez 
Feniejan. Fenicjanie podobno użyli raz przy- 
padkowo bloków sody krystalicznej do bu- 
dowy paleniska kuchennego. Soda pojawia 
się w okolicach Fenieji jako minerał rodzimy. 
jest to t. zw. soda maturalna. Ziemia, na której wspom- 
niane palenisko ustawiono, była piaszczysta. I oto po 
rozpaleniu ogniska, a naczej po jego zgaszeniu. zauwa- 
żyli Fenicjamie jakieś przeźroczyste grudy о wysokim 
połysku i twardości. Miało to być pierwsze szkło sfabry- 
kowane bezwiednie pmzez człowieka. Ale bajeczka ta. 
opowiedziana przez Pliniusza. słynnego przyrodnika ła- 
cifiskiego, nie wydaje się prawdopodobną. Pomijając już 
to, że brak w tem zestawieniu surowców, a mianowicie 
obok piasku i sody jeszcze wapna koniecznego do wyro- 
bu szkła, to chyba temperatura zwyczajnego paleniska 
jest jednak zbyt niska, ару można było w nim szkło topic. 
Rzymianie więc najprawdopodobniaj niesłusznie przypi- 
i Fenicjanom ten wynalazek. Copnawda w starożytno- 
ści siedzibą przemysłu szklanego były przedewszystkiem 
miasta Sydon i Tyr, айе najprawdopodobniej pochodzi 
wynalazek ten z Egiptu. Najstarszy przedmiot szklany. 
który znamy, pochodzi właśnie stamtąd, z okresu pierw- 
szej dynastji, t. j. z około 5300 lat przed Chr. Przedmiot 
ten wygląda jak czarmma perła, umieszczona na drewnia- 
nej skrzyneczce, Drugi zkolei najstarszy przedmiot szkla- 
ny pochodzi z czasów króla Anitefa IV. (około 2100 przed W kole: Po licznych tazach. przez ktore przechodzi szkło, otrzymuje ono ostai8 
Chr.). Jest to amulet ze szkła niebieskiego, z wyrytem swa postac jako przedmiot użytkowy. 
imieniem tego monarchy. Egipejamie zapewne odkryli - 
szkło przy sposobności wytapiania metali z rud. Powstają e stalo się ono pospolitem i stracilo swój dawny walor. Pewien cesarz rzyms® 
przytem jak wiadomo żużłe o wyglądzie szklistym, Za м wieku III p. n. Chr. znowu wprowadził na swym dworze nakrycia stolo wi 
czasów wzyimskich, a zwłaszcza za Augusta, egipskie szkło ze złota. zamiast ze szkła. A к 
z Aleksandrji było cenione na równi z klejnotami. Potem Bizancjum, Wenecja i Murano. oto miasta. w których wywabiano najpię 
sami Rzymianie nauczyli się już tak fahrykować szkło. niejsze szkła w wiekach Średnich i w pierwszych czasach okresu nowoczesneg” 


16. AS 


Na lewo: Wa- 
za kryształo- 
wa o bogatym 


Dokończenie ze str. 17-tej. 

Szkło i kryształ! Przecież ściśle biorąc. 

są to dwa sprzeczne zupelnie pojęcia, 
M nauce uważa się przecież dzisiaj szklo 
Jako typowy przykład ciala niekrystali- 
cznego, Czy uwierzylibyście temu. że szklo 
jest właściwie cieczą. tylko niesłychanie 
gosta. o cząsteczkach tak leniwych i opor- 
nych. że zatracily prawie-że zupelnie swo- 
ją ruchliwość, charakierystyczną dla cie- 
czy. Zauważyliście przecież. że ciecze by- 
маја nie wszystkie jednakowo ruchliwe, 
czyli jak się to wyraża bardziej naukowo. 
„lepkie. Syrup z cukru jest bardziej lep- 
ki. aniżeli woda. Gesty olej jest bardziej 
lepki. czyli mniej ruchliwy. aniżeli ben- 
zyna. Otóż wyższym jeszcze stopniem ta- 
kiej mato ruchliwej cieczy jest szkło. któ- 
re nie zdążyło jakgdybv skrystalizować 
się przy ochładzaniu stopu szklanego wła- 
śnie z tego powodu. że podczas ochladza- 
ita się tego stopu staje się stopniowo za 
mało ruchliwy. czyli za bardzo „lepki”. 
Jakże więc moglo dojść do tego paradok 
su. że szklo nazwano krysztalem, kiedy 
właściwie każde szkło znajduje się dopie- 
ro w stanie przed krystalicznym? Nazwa 
ta przy szkle pochodzi od tego czasu. gdy 
przekonano się, Że zapomocą sztucznych 
zabiegów, chemicznych i fizycznych. moż- 
na z masy szklistej otrzymać przedmioty 
podobne w ukształtowaniu swem do na- 
turalnego t. zw. kryształu górskiego. | rze- 
czywiście. piękno kryształów szklanych. 
choćby były one tylko imitacją przyrody 
i właściwie bezprawnie nosiły nazwę kry- 
sztalów. jest nieraz tak wielkie. że popro- 
stu wierzyć się nie chee, że jest to dzieło 
rąk ludzkich. 

Nie byle jaką jest historja takiego pię- 
knie rżniętego kielicha | krysztalowego. 
Najpierw sam dobór surowców. Już wyżej 
wspomnieliśmy, że najważniejsze surowce 
szklane to wapno. a raczej wapień, pia- 
sok, a raczej krzemionka i soda. Te surow- 
ce służą jednak do wyrobu zwyczajnego 
szkła. jak np. na szyby. Do wyrobu t. zw. 
lekkiego kryształu używa się częściowo po- 
tażu zamiast sody, do wyrobu ciężkich 
kryształów używa się przeważnie potażu 
i minji ołowianej lub innych tlenków olo- 
wit, no i oczywiście krzemionki, wzgl. 
kwarcytu. Surowce w tym wypadku mu- 
szą być zupełnie czyste. wolne od żelaza 


Mały pomocnik w hucie szklanej. 


18- AS 


Arcydzieło sztuki szlifierskiej. 


i innych składników. powodujących nie- 
odpowiedme zabarwienie szkla. Takie 
szkło potasowo-olowiane jest niemal zu- 
pelnie bezbarwne. łatwo topliwe, miękkie. 
odznacza się pięknym. połyskiem i dźwię- 
kiem i bardzo wysokiem załamaniem świa- 
tla. Niezależnie od tego dodaje się do stopu 
jeszoze w drobnych ilościach inne skład- 
niki. które powodują odbarwienie i klaro- 
wanie masy szklanej. np. związków sele- 
nu. Gdy juz stop jest zupełnie płynny. do- 
daje się jeszcze jakiś składnik w celu 
w vmieszania się całej masy, aby byla jed- 
nostajna i ару w gotowem szkle nie po- 
wstawaly smugi i zmętnienia. Doskonałym 
Środkiem jest zwyczajny kartofel. Rzuca 
się kartofel do roztopionej masy szklanej 
i wtedy wywiązują się tak gwałtownie 
gazy. ze cała masa przemiesza się najdo- 
kładniej, Dawniej zamiast tego używało 
się związków arsenu. Dzisiaj tego zanie- 
chano. Gdy juz masa jest roztopiona i jed- 
nostajnie wymieszana (trwa to okolo 12 do 
30 godzin, zależnie od rodzaju szkla). po- 
zwala się masie cokolwiek ostygnąć, aby 
szkło stało się mniej płynne. Gdy to już 
nastąpiło. zaczyna się właściwa praca hut- 
ników. wydmuchających w cudowny 
wiprost sposób. przy użyciu lub bez uży- 
cia form. różnego rodzaju wydrążone 
przedmioty szklane. Płuca takiego hmtni- 
ka i jego piszezałka to jakgdyby ze- 
spól instrumentów. przy pomocy których 
człowiek nadaje bezkształtnej masie jej 
piętno indywidualne. 

Następuje potem proces niemniej waż- 
ny. od którego zależy w znacznej mierze 
wynik calej pracy. Jest to odpowiednia 
prowadzony. w specjalnych piecach. pro- 
ces stygnięcia. temperaturę obniża się 
stopniowo. aby w gotowem szkle bylo 
jak najmniej napięcia i aby nie bylo one 
łamliwe i kruche. 

Nadanie właściwego wyglądu kryszta- 
lom — to już praca szlifierzy. Przy po- 
mocy szybko wimującej tarczy nadaje się 
okrągłyan kształtom surowego przedmiotu 
wygląd bardziej kanciasty. Wytwarza się 
na nim płaszczyzny, załamujące się 
w ostrych limjach. ryje się i rżnie w szkle 
rowki. nieraz bardzo glębokie. Dokonuje 
się tego najpierw zapomoca tarcz žela- 
znych. a potem na czysto zapomocą tances 
miedzianych. Używa się pozatem jeszcze 
piaska Inb szmergłu coraz bardzie} miał 
kiego. Wkońcu poleruje sie zapomeca tarcz 


drewnianych i odpowiednich proszków po- 
lerow niczych. 

W czasach nowszych zauważyliśmy. że 
kryształy stały się znacznie tańsze. Taje- 
mnica tego polega na pewnym triku”. 
Oto odrazu wytwarza się surowy przed- 
miot szlany w formie posiadającej już od- 
powiednie wypukłości i zagłębienia i dzię- 
ki temu oszczędza sę bardzo dużo pracy 
szlifierskiej. gdyż pozostaje tylko usunię- 
cie okrągłości i nierówności ścianek i brze- 
gów przy pomocy tarcz szlifierskich. Na 
tanich kryształach. jeżeli nie są starannie 
wykonane, można przeto czasem zauwa- 
żyć, że w miektórych miejscach Ścianki nic 
są płaskie, tytko pełne. krawędzie mie rów- 
ne, tylko zakrzywione. Często w drogich 
kryształach usuwa się tylko zewnętrzną 
warstwę polyskującą zapomocą wirującej 
tarczy miedzianej. zwilżanej papką z pro- 
szku szmerglowego i oleju. Rozmaite ozdo- 
by na takich kryształach wykonuje wpra- 
wny szlifierz odręcznie. posługując się cza- 
sami także 1 diamentem dla wywycia roz- 
maitych rysunków i postaci. 

Nie | sposób tu oczywiście wymienić, 
choćby pobieżnie, wszystkich sposobów 
pracy. stosowanych przy fabrykacji naj- 
rozmaitszych kryształów. zdobnych niv- 
raz jeszcze w emalje i glazury różnego ro- 
dzaju. Technika jest tu tak bogata, obfi- 
tuje w tyle pomysłów i najrozmaitszych 
środków (wymieńmy chociażby dodatek 
złota przy wywobie szkła rubinowego lub 
srebra przy wyrobie kryształu żóltego), 
że w ramach jednego artykułu nic można 
nawet pobieżnie tej sprawy omówić. War- 
to jednak jeszcze zaznaczyć, że chociaż 
dzisiaj wyrób szkła i kryształu traktuje 
się z punktu widzenia naukowego, to jed- 
nak do dziś dnia jeszcze nie umiemy wy- 
twarzać wszystkich radzajów szkieł ozdob- 
nych. w których wyrobie celowali mic- 
szkańcy Wenecji hub Murano. Możemy dzi- 
siaj tylko podziwiać piękno Aventurinu 
lub Hematinonu. Filigranu  „millefiowi” 
it p. gatunków szkieł pompejańskich lub 
weneckich. które staramy się naśladować. 
Nie zawsze jednak z pełnem powodzeniem! 
W niektórych wypadkach. niestety. nić 
tradycji została przerwana i nie sposób 
już jej na nawo nawiązać 


Inż. J. A. 


Po wielu godzinach pracy powstał piękny 
kryształowy talerz. 


Piekny kominek, staroswieckie zydle i dzba- 


ny metalowe tworzą stylową całość. 


W samem centrum Warszawy, przy 
placu ` Marszałka, wyrosła, jakby 

cudem z zamierzchłych czasów 
wskrzeszona, staropolska gospoda z XVI 
wieku, Nad bramą godło: ztota kaczka, pod 
nią dwuwiersz Imć pana Reya: „Kto wej- 
dzie temj wroty, na progu zostawia kłopo- 
ty". W wejścia hajduk w żupanie wita go- 
ści. Wnętrze, dwie obszerne izby t. zw. mic- 
szczańska i rycerska — to istne muzeum ro- 
dzimej sztuki. W pierwszej, mieszczańskiej, 
skromne zydle i ławy, stoły z białymi, z gra- 
bowego drzewa do szorowania  blatami: 
w drugiej rycerskiej paradne fotele, wyście- 
lane aksamitem i obijane skórą, slrop bel- 
kowany i przyozdobiony polichromją. Na je- 
dnej ścianie rozpiera się zasobny kominek, 


Ogólny widok „sali mieszczańskiej”. 


na nim znów cytat z „Ży- 
wola człowieka poczciwe- 
go“ Reya: „Każdego zła 
myśl ominie, siedząc z 
czaszą przy kominie”. 
Na stołach, na półkach. 
biegnących wzdłuż ścian 
i w ygablotkach stare dzba- 
ny, kute w miedzi, Swiat- 
ki, kubki eynowe, misy. 
stare srebrne łyżki pol- 
skie, świeczniki, lichtarze, 
to znów autentyczne am- 
lyki z końca XVI і począt- 
ku XVII wieku, zebrane 
z całej Polski przez twór- 
czynię, a zarazem i wła- 
ścicielkę „„Gospody* p. Žo- 
fje Areiszewską. Pośród 
tych cennych zbiorów 
znajdują się też dwa „bia- 
łe kruki“ w postaci ks 


Nawet strój kelnerek go- 


ody „Pod Złotą Касг-. 
a” Куу cyl 


_ charakteru wnętrz. 


zek kucharskich z końca 
XVI wieku. 

Pani = Arciszewska 
znana malarka i dekora- 
torka, zajmująca w kultu 
ralnem życiu stolicy рожа? 
ne miejsce, założycielka 
popularnego „Sima“, pla- 
cowki na miarę paryskic- 
go Quartier Latin, tym ra- 
zem w swych twórczych 
wysiłkach poszła znacznie 
wyżej, dając dzieło o nie- 
przeciętnej wartości į ar- 
tystycznem znaczeniu. -— 
Projekty wnętrza  „Go- 
зроду“ i jej umeblowa- 
nia wykonał sama p. Ar- 


GOSPODA 


ciszewska, ściśle według wzorów danej epo 
ki i malerjałów muzealnych. Poza studjami 
w warszawskiem Muzeum Narodowem spe- 
dziła malarka dwa tygodnie w Krako- 
wie na Wawelu. skąd. dzięki życzliwemu 
stanowisku kustosza, p. Świerza-Zaleskiegc. 
przywiozła przepiękne modele stołów i krze- 
seł do sali rycerskiej. Wszystko do najdrob- 
niejszych szczegółów obmyślane j przestu- 
djowane z prawdziwem znawstwem i piety- 
zmen. Nawet kostjumy personelu usługują- 
cego stylowo dobrane. Do współpracy zapro- 
siła p. Arciszewska znawców lej miary, co 
kustosz p. Stanisław Gebethner, który udzie- 
łał swych cennych wskazówek i rad, oraz 
konserwator p. Bohdan Marconi, który znów 
czuwał nad wiernością historyczną mebli. 
Wszystkie meble nie tylko rysunkiem, ale 
i techniką wykonania odpowiadają charak 
terowi danej epoki, są bowiem składane za- 
pomocą klinów i dadzą się rozbierać. Wspa- 
niały staropolski kominek zaprojektował 
arch. Janusz Kierzkowski, polichromję stro- 
pu w sali rycerskiej wykonał z mistrzow- 
skiem wyczuciem epoki art. mal. Kazimierz 
Zielenkiewicz. W ten sposób powstała go- 
spoda, jakby z XVI wieku przeniesiona w dzi- 
siejsze CZASY. 

Godło jej „Złota kaczka” też sięga swą hi- 
storją zamierzchłych czasów, Jedna z nie- 
licznych slarowarszawskich legend opowia- 
da o królewnie, zaklętej przez czarnoksięż- 
nika w złotą kaczkę, pływającą od wieków 
po czarnym, głębokim stawie w olbrzymiej 
jaskini, w lochach podziemnych pałacu ksią- 
żąt Ostrogskich, przy ul. Ordynackiej na ro- 
gu Tamki. Była to podobno zemsta ezarno- 
księżnika za nieodwzajemnioną miłość, Kró- 
lewna kochała się w pewnym młodym juna- 
ku, który postanowił wyswobodzić swą ko- 
chang z niewoli starca. Tyran zgodził się 
na wydanie złotej kaczki, ale pod warun- 
kiem. że junak wypełni dość ciężkie warun- 
ki. Miał otrzymywać dziennie sto talarów 
i wszystkie je przepijać, byle nigdy nie dać 
ani grosza biednemu, Długie lata junak do- 
pełniał warunków umowy, aż pewnego razu, 
tknięty litością, dał po pijanemu grosika sta- 
remu żebrakowi. Umowa została niedotrzy- 
mana j złota kaczka pływa nadal po czelu 
ściach zaczarowanego stawu pod Warszawą. 


Taka krążyła legenda wśród ludu warszaw- 
skiego, dając Świadectwo dobremu sereu 
dzielnych junaków. A że nieszczesny kocha- 
nek zaczarowanej królewny pijał i jadał 
w różnych karezmach į gospodach, tak też 
tym starodawnym „lokalom rozrywkowym“ 
często dawano godło „Pod Złotą Kaczką”. 

By zaś tradycji zadość uczynić, pływa so- 
bie złota kezka i przed „Gospodą” p. Arci- 
szewskiej w małej sadzawce. Możeby się 
i dzisiaj znalazł jakiś dzielny junak, któryby 
pragnął oswobodzić nieszczęsną królewnę; 
ale skąd wziąć czarnoksiężnika ze... stoma 
lalarami dziennie? 


0. 


Ма prawo: 
Urocza Hansi Kno- 


tock, artystka 


go ! le) 


dy pokazano mi na Unter den Linden 
luksusowy spyder Liljany Harvey, a 
w najwytworniejszym nocnym lokalu 


Berlina „Quartier Latin* ujrzałam Renatę 
Müller. otulong we wspaniała peleryne ze 


srebrnych lisów — westchnetam z bodzi- 
wem. pomieszanym z zazdrością: „niemasz 
to, jak być gwiazdą filmową!*. Towarzysz 
mój. pracujący w atelier filmowem, jako 
doradca techniczny, uśmiechnał sie nieco 
sceptycznie: 


— Tak pani sądzi? Niech pani przyjedzie 
jutro do mnie do atelier przy Cicerostrasse. 
Gdy przyjrzy się pani bliżej życiu tych t. zw. 
wybrańców losu — gdy ujrzy ich pani przy 
pracy, zmieni pani zdanie. 

Zgodziłam się bez wahania, Bądź co bądź 
nie często Irafa się okazja zajrzenia za ku- 
lisy tak bardzo fascynującego świata, 
jakiem jest królestwo dziesiątej muzy. Na- 
zajutrz, punktualnie o czwartej popołudniu. 
znalazłam sie u bram tego zakletego seza- 
mu, u których oczekiwał mnie mój znajomy. 

— Pokażę pani wszystko. Zapowiedziałem 
panią јако „polnische Journalistin“ —- 
wszystkie bramy otworzą się przed panią... 

Weszl Smy do ogromnej hali, mrocznej, 
dusznej, napełnionej jakąś dziwną wonią 
łoju, spalonego kauczuku, farby i lakieru. 
Przyznam, że ten coctail zapachów uderzył 
mnie niemile. Rozejrzatem się dokoła, Na 
prawo ujrzałam wnętrze eleganckiego salo- 
nu mód, któremu brakowało dwóch Sd an — 
na lewo ciągnęła się paryska uliczka, ze 
sklepami o zapuszczonych żaluzjach, z ma- 
łą werandą jakiegoś „bistro“, przed któremi 
stato staromodne auto. 

W głębi dojrzałam Światła i gwar głosów. 

— Podejdźmy bliżej. Tam właśnie nagry 
маја sceny z Teo Lingem — szepnął mi 
mój przewodnik, 

Fragment jakiegoś gabinetu, obok fra- 
gment poczekalni czy przedpokoju Grupa 
ludzi w fartuchach lub sportowych koszu- 
łach kręci się dokoła jakichś monstrual- 
nych aparatów, lamp, mikrofonów ilp. Ja- 
kiś jegomość miota się zirytowany, wyma- 
chując trzymanym w rękach skryptem — to 
reżyser. Inny dyryguje mechanikami przy 
światłach — to kierownik techniczny. Wtej 
chwili reżyser podnosi rękę — robi Фе ci 
sza — którą przerywa na moment okrzyk: 
„Aufnahme los!!* — Z głębi wybiega prosto 
w światła jupiterów Teo Lingen (któż go 
nie zna z doskonałych wiedeńskich ; nie- 
mieckich komedyj!?) w zabójczo elegane- 
kim, jasnym garniturze, o twarzy trupio-bia- 
tej od grubej warstwy blanszu i pudru, o 
ustach cfemno-karminowanych. Poza tem 
jest zupełnie podobny do znanej nam jego 
sylwetki z ekranu — rozśmiesza samem 
swojem ukazaniem. Teraz nagrywa jakąś 
małą scenkę z młodziutką dehjutantką fil- 
mową, p. Gusti Wolff. Tą drobna. blondy- 
neczka, o okrągłej i nawnej buzi, miała 
szczęście. Odrazu powierzeno jej główną ro- 
le i to z takimi partnerami, jak Lingen i 
Herman Thim/g. Gra trochę nieśmiało, z pew- 
ną Iremą i bezsprzecznym wdziękiem Stara 
się przytem, jak mała dziewczynka. Pomy- 
śleć! Od tej roli zależy jej los: może poju- 
trze będzie konkurentką ulubienicy Berłfna. 
Liljanki. a może powróci do skromnych ról 
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EWA MIERÓSZEWSKA 


: 2 wizytą w pałacu Dziesiątej Muzy: 


e- 


kranu niemieckie- 
partner 
Wiktor Staal 


Poniżej: Gusti Wolit, pełna wdzięku artystka ber- 
lińska. 


Fot. E. Schafranek — Troppau. 


Polscy ułani z 1831 r. w interpretacji niemieckich 
artystów Wiktora Staałai Hermana Brauna. 


Poniżej: Pałacyk Liliany Harvey nad Wannsee. 


anonimowych służek dziesiątek Muzy — sta- 
tystek ?] 

Tę samą krótką scenę nagrywają pięć ra- 
zy z rzędu. Reżyser wciąż coś jeszcze po- 
prawia ; tłumaczy artystom, Raz światła 
okazały się wadliwe. Teraz znów Lingen — 
zdenerwowany ustawicznem  powtiarzan( em 
lego samego epizodu — w chwili kiedy po 
zdjęciach właściwych zdejmują sam dźwięk 
i mechanik podsuwa mu przed usta mikro- 
fon, biegnąc za nim krok w krok — myli 
się fatalnie w djalogu, zaczyna powtarzać 
w kółko to samo zdanie, wkońcu siarczysie 


przekleństwo przerywa całą scenę. Trzeba 
zaczynać od początku. 
Przed każdem nagrywaniem  przyskakują 


do artystów fryzjerzy, poprawiają każdy 
włosek w uczesaniu, pudrują zmęczone i 


zgrzane twarze, szminkują na nowo wargi, 
Patrzę na nieszczęsne ofiary ze współczu- 
ciem. Już nie wydają mi się tak godni za- 
zdrości! 

— Czy to zawsze tak bywa? Przecież to 
potwornie nudne i męczące! -— zwracam się 
do mego towarzysza, korzystając z krótkiej 
przerwy. 

— Cekawam, ile wynosi jego gaza? -— py- 
tam jeszcze. 

- Za nagranie jednego filmu otrzymuje 
18.000 marek. Nie jest to zresztą wcale tak 
dużo. jak na gwiazdora tej miary. Lingen 
jest bardzo skromny w swem życiu prywa- 
tnem. Mieszka w małej willl, która sobie 
zbudował jako początkujący artysta. Ma żo- 
nę i kilkoro dzieci każdą chwilę, wolna od 
pracy, poświęca życiu rodzfnnemu. Ale tych 
wolnych chwil coraz mniej — pieniędzy za- 
to coraz więcej. Wyrwórnie berlińskie ji wie- 
deńskie wyrywają go sobie. 

Idziemy jeszcze obejrzeć resztę studja. -— 

Pokazują mi dekoracje do poszczególnych 
epizodów nagrywanego filmu, W wielkiej ha- 
li pracują na rusztowaniach robotnicy: to 
buduje się teatr z częścią widowni, lożamł, 
orkiestra itd, Każde atelier posiada własne 
warsztaty: małarnie. stołarnie, Slusarnie itp. 
Film. obecnie nagrywany, nie należy wcale 
do specjalnie kosztownych, a jednak koszt 
wystawy wyniesie około miljona marek, 

Pokazują mi jeszcze garderoby artystów. 
Małe, prymitywnie umeblowane pokoiki, 
przypominające zakonne cele, Wszystkie je 
dnakie, tylko wizytówki na drzwiach wska: 
zują, do kogo należą. Statyści mają garde- 
roby wspólne -— posiadanie własnej, to pa 
sowanie na „role“, 

Prowadzą mnie do kantyny. Przy jednym 
ze stołów gwarno i wesoło: rój młodych i 
ładnych kobiet popija „Bliimchenkaffce*, Sa 
wśród nich prześliczne i młode, zbudowane 
jak posążki, a jednak muszą się kontento- 
wać statystowaniem, podczas kiedy mato 
efektowna i niezbyt ładna Gusti Wollf gra 
główną rolę. Rzecz szczęśda i szczęśliwego 
przypadku, Jeden z pomocników reżysera 
opowiada mi o początkach karjery Liljany 
Harvey. Grupa filmowców z Berlina nakre- 
cała jakieś plenery w Swinemiinde Włeczo- 
rem po pracy, z nudów poszli obejrzeć miej- 
scowe „variété“. W balecie tańczyła szczupła 
girls o jasnych lokach i twarzy dzieska. Na- 
zajutrz zastąpiła jedną ze stalystek w balc- 
cie owego filmu. Po paru tygodnłach była 
już berlińską gwiazdą. 

Na progu kantyny pojawia się jakiś jego- 
mość o twarzy buldoga. .Alle Damen ma- 
chen sich fertig!“ — pada komenda. Sta 
tystki zrywają się posłusznie, pozoslawiając 
niedopitą kawę, 

Żegnam stę i ja, zadowolona, że udało mi 
się rzucić okiem zu kulisy tego dziwnego 
świata złudy į cudów, a ciężkiej pracy! 
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ПАТО 0 POLNOCY 


JANUSZ МАВЈА BRZESKI 


Wiatr wzmógł się. Ślizga się po szybach, 
syczy na framugach okien. Zbliża się zmrok. 

Sluikot kół kołysze wagonami. Pociąg pę- 
dzi pozed siebie. w otchłań czychającej na 
widnokręgu nocy. Podłużne, falujące kłęby 
dymu przesłaniają ciemno-czerwone słońce, 
zawieszone nisko nad msypiającą ziemią. 
Niebo nabiera już barwy fioletu. 

Sematory, zielone i czerwone sygnały. tar- 
cze zegarów na nieznanych stacjach — mi- 
jaja szybko okna wagonów. 7,40 7,56 — 
8,15... Godziny biegną w przeciwnym do 
ekspresu kierunku. 

Rozlega się głos gongu. Wzdłuż korytarzy 
pulmanów idzie chwiejnym krokiem chło- 
piec w białym uniformie. 

~- 8,15 — proszę zamawiać kolacje, 8,15 — 
proszę zamawiać kolacje... —- powtarza mo- 
notonnym głosem. 

Zapalają się lampy w przedziałach. Pociąg 
wygląda teraz, jak mknąca titanja świateł. 

Edward ocknął się. Jego spojrzenie pada 
najpierw w czarną pustkę okna przetykaną 
Iśniącemi punktami iskier z lokomotywy. 
Jest zdziwiony. że tak długo spał. Spogląda 
na zegarek, i zaraz potem słychać na kory 
tarzu głos boy‘a. 

Edward wstaje i ma ochotę chwycić za 
metalowe pręty bagażnika, zawisnąć na nich 
przez chwilę i wyprężyć swe zmęczonie bez- 
ruchem ciało. Przed lustrem poprawia kra- 
wat, potem rozczesuje i układa palcami swą 
jasno-płową czuprynę. Wyjmuje z kieszeni 
plik przeczytanych gazet i ciska je na plu- 
szową poduszkę kanapy. Rozgłąda się jesz- 
cze po pustym przedziale, liczy wzrokiem 
walizy stojące na bagażnikach i wychodzi na 
korytanz. 

Właściwie wcale nie jest głodny. Ale pod- 
czas kilkudniowej podróży przywykł do: no- 
wego rozkładu апа, do posiłków w restau- 
racji na kołach. Głos zapraszającego do wa- 
gonu restauracyjnego hoy'a — stał się dla 
niego ważnym etapem w jego długiej po- 
dróży. 

Trzymając się drążków biegnących wzdłuż 
okiem idzie w kierunku wozu restauracyj- 
nego. Stoły są nakryte białemi obrusami. 
Z kuchni dolatują zapachy grzybów e prazo- 
nego tłuszczu. Ryszard zajmuje miejsce przy 
małym stoliku. 

— Proszę o (zupę z parmezanem, kurczę 
z rożna... zamawia Ryszard. 

Tak bardzo znudziła mu się już samo- 
tność trwająca cate lata. Kiedyż to ostatni 
raz rozmawiał ze znajomymi? Było to zape- 
whe przed Irzema miesiącami, gdy urządził 
pożegnalną kolację na swej farmie. Jak bar- 
dzi zazdrogcili mu wtedy wszyscy jego po- 
dróży do kraju. Ileż kosztowało zabiegów 
i przygotowań przeprowadzenie tej eska- 
pady. 

Myśli o tem wszystkiem Edward dopija- 
jąc czarną kawę, i jest coraz bardziej nie- 
spokojny. Dziwi się nawet sobie poco ma- 
szył się ze swej farmy. Zdaje sobie sprawę, 
że spowodowała to. tęsknota za krajem, któ- 


rego nie widział bardzo dawno. Ale uzmy- 
sławia sobie jedlnocześnie, że spotkać go 


może przykrość po przyjeździe do miasta 
rodzinnego, w którem niema już dziś nikogo. 


Przeczuwa, że otoczy go pustka gorsza od 
tej, w jakiej żył dotychczas. 

Edward patrzy na zegarek. Jest 10.05, 
więc za godzinę i pięć minut zobaczy dwo- 
rzec. Nachyla się do okna chcąc odnaleźć 
znajome strony, jednak noc jest ciemna 
i światło z okiem oświetla słabą smugą tyl- 
ko "пікі falujących drutów telegraficznych 
i kłębiący sie dym. Wstaje sztywno i wy- 
chodzi na korytarz. 

Tyezasem zaś koła tłuką się o liczne zwro- 
tnice & wagonem rzuca w prawo i lewo. 


* ж ж 


Pociąg minął już przedmieścia i toczy się 
wolno wśród mgławicy świateł na torach. 
Z hukiem przetacza się ekspres wśród zabu- 
dowań i masztów sygnałowych. Edward jest 
jakiś podniecony. Zupełmie jednak inaczej 
niż wtedy, gdy wyjeżdżał po raz pierwszy 
zagranicę. Pospiesznie wkłada płaszcz, zdej- 
muje walizy z siatek bagażników i otwiera 
okno. Wychyla się. 

W oddali widać błyszczące tory, powódź 
świateł na peronach, uwijające się mrowie 
ludzkie, mrugające, jak dalekie planety lam- 
py. Nad wszystkiem zaś perli się srebrno- 
różowa tuna miasta. 

Edwardowi serce zaczyna mocno bić, gdy 
pociąg wjeżdża pod trójkątne daszki pero- 
nów. Tragarze, urzędnicy kolejowi, podróż- 
ni, oczekujący na przyjazd znajomych, cie- 
kawi przejezdni z innych pociągów — prze- 
latują najpierw wzdłuż okien skrzywieni 
perspektywą. Edward przypatruje się im 
ciekawie, mieomal wyczekująco, jakby mógł 
przypuszczać, że spotka wzrokiem znajome 
twarze. 

Koła pociągu hamują gwałtownie z prze- 
ciągłym szumem, potem syk wypuszczonego 
powietrza i wagony opadają wstecz. 

-- Kraków! Kraków! 

ж ж ж 

Gdy Edward znalazł się ват w pokoju 
hotelowym i otworzył okno doleciał go sła- 
by, zamglony szum żyjącego w dole miasta. 
Każdy odgłos składający się na tą cichą 
symfonję wydał się Edwardowi obcy i nie- 
znany. Ciepły oddech wiatru owiewał mu 
twarz. Edward oparł się łokciami o para- 
pet okma. 


Tyle razy przechodził tą ulicą, i teraz 
nie wie nawet jak ona się nazywa. Stara 


się odgrzebaé w pamięci chwile związane 
z tym małym odcinkiem miasta. Aha, ale 
oto ten dom naprzeciw. Bywał lam nieraz 
u swych znajomych. Niejeden miły wieczór 
spędził w atmosferze spokojnego. pewnego 
jutra mieszczaństwa. 

Edward uśmiecha się do siebie, gdy my- 
ŝi o swej żakowskiej miłości do młodziut- 
kiej Zosi. Pamliięta, że często „gniewali* się 
na siebie... I naraz uświadamia sobie, że 
później, o wiełe później działy się w tym 
domu.naprzeciw rzeczy o wiele mniej przy- 
jemne. Najpierw... 

Cichy terkol dzwonka odrywa Edwarda od 
okna. Wchodzi pokojówka, by przygotować 
posłanie i zapytać czy czegoś nie potrzeba. 
Wreszcie pokrząlawszy się po pokoju wy- 
chodzi. 

Edward zoslaje znów sam w pokoju. Opie- 


ra się o okno. Wraca myślą do tego domu 
naprzeciw. Stara się nawiązać wątek przer- 


wanych obrazów przeszłości.  Napróżno. 
Wzrok przykuwa jasna sylwetka ulicy w dole. 
Niesforne myśli gonią przechodniów. Wyo- 
braźnia każe dopatrywać się w nich znajo- 
mych postaci. Niepakój rośnie. Edward my- 
Shi, ze to samotność tak mu dokucza, i nie 
zdaje sobie sprawy, że niepokoi go nieu- 
chwylny, ledwo słyszalny rytm miasta, któ- 
ry dociera do jego podświadomości wszyst- 
kiemi nerwami. 

Jeszcze jedno spojrzenie wdół. Edward 
podchodzi do lustra, polem z kufra wycią- 
ga ciemne ubranie i z zadowoleniem spo- 
strzega, że nie pomięło się w podróży. 

Wireszcie jest gotów. Wkłada kapelusz, 
otwiera drzwi i gasi śwaitło. W tej chwili 
zegary na dalekich wierzach poważnie wy- 
drwaniają północ. Drzwi za Edwardem za- 
mykają się cicho, 

* ж x 

Mijają minuty. Edward błądzi ulicami. 
Wydostaje się na przedmieścia, zanurza się 
w ciasne stare uliczki bez nazw. Snuje się 
wśród mglistych świateł, różowych okienek. 
przytulonych do muru sylwetek. Słyszy szep- 
ty ludzi bez twarzy, dalekie nawoływania. 
Wyboistym brukiem przebiega kot. 

Wraca znów do centrum . Reklamy przy- 
gasły i noc już nie jest tak kolorowa. Sty- 
chać klaskanie kopyt końskich o asfalt 
i głośny śmiech z bocznej uliczki. Wko- 
ło sterczą ku górze skostniałe w bezruchu 
gotyki osmolone kadzidłem. Zastygłe w mo- 


dlitewnej pozie, czają się za węgłami 
i u portykéw — odwieczne postaci świę- 
tych. 


Edward czuje, jak bardzo jest zmęczony. 
Wycieńczyła go ta włóczęga i oderwana sa- 
motność wśród ludzkiego porozumienia 
i konszachtéw płci! Chciałby odezwać sie do 
kogoś, do kogoś takiego, kogo nie musiałby 
okłamywać, przed kim mie trzebaby „uda- 
wać“. Pragnie spotkania bez zdawkowych 
uprzejmości r niedomówień. Wie, że to jest 
nieosiągałne czasem nawet w swoim kole, 
więc pragnie przynajmniej widoku ludzi. 

x * * 


Edward oddaje kapelusz w garderobie 
i znika w otwartych drzwiach dancingu. 
Idzie przed siebie zapatrzony w roześmiany 
tłum. Nie zwraca uwagi na kelnerów, którzy 
proszą go do stolika. Mija całą sale, okrąża 
ją, zatrzymuje się przy barze. Wypija jednym 
chaustem podany kieliszek wódki. Widzi, że 
obok wolne jest krzesełko, więc siada i od- 
wrócony plecami dg barmana zamawia jesz- 
cze jedną wódkę. 

Tymczasem muzyka ucichła, a światło 
przybiera bamwę jasno-kremową 1 spływa 
miękkiemi kaskadami z pod sufitu. Słychać 
werbel i zaraz potem zapowiedź występu. 
Kremowe kaskady przygasają, na parkiecie 
ukazuje się czerwony krąg. 

Właśnie akrobaci wykonywali piruety 
w powietrzu, gdy obok Edwarda. przy fila- 
rze stanęła jakaś dziewczyna. 

Oto twoje miejsce Elzo, gdacze w stro- 
nę dziewczyny okrągła blondywka siedząca 
przy nienakrytym stoliku. 


— Dzięki, więcej zobaczę stojąc, — pada 
odpowiedź. 

Edward obserwuje stojącą. Jej profil ry- 
suje się biało na tle różowego półmroku. 
Cechuje go spokój. Jasne oczy patrzą sze- 
roko rozwarte na parkiet. Miedziane włosy 
spływają na kark i łagoną falą opierają się 
na chłopięcych ramionach. 

— Kto to jest? — pyta szeptem barmana. 

— Elza, nasza fordanserka. — Barman sta- 
je się rozmowny i prawie poufały. Nie wiem 
jak dawno pracuje w dancingu, ale zauwa- 
żyłem, że nie lubi pijanych i głośno śmieją- 
cydh sie... Zdaje się jest inłełigentna i po- 
chodzi z „dobrego domu“... 

Występ skończył się, i Elza siada przy 
stoliku fordanserek. Opiera brodę na swych 
ładnych, białych dłoniach į rozmawia z dziew- 
czętami, których jest tam teraz kilka. 

W pierwszej chwili Edward chce zatań- 
czyć z Elzą, ałe przypomina sobie, że od- 
wykł od froterowanych posadzek i że nie 
potrafiłby zrobić jednego pas. Postanawia 
więc czekać. Tymczasem Elza tańczy wciąż 
z kim innym. Edward patrzy zazdrośnie 
jak wiruje w objęciach mężczyzn. 

Słychać tusz. Elza wstaje od stolika, zbli- 
ża się ku Edwardowi t przystaje obok filara 
Chowa chusteczkę do torebki, i właśnie 
w tej chwili potrąca go ramieniem. Jej war- 
gi rozchylają się miękko, mówi: przepra- 
szam. Ich oczy spotykają się po raz pierw- 
szy. 

Zrenice Edwarda są zaciekawione j pa- 
trzą jasno, przyjaźnie, wyczekująco. Są one 
niepokojące і lekko zamglone żarem nie- 
jasnych tęsknot. Elza przysłania rzęsami 
swe oczy i chce odwrócić głowę, jednak za- 
ciekawienie każe jej jeszcze przez długą 
chwilę obserwować treść oczu mężczyzny. 
To trwa parę sekund, a Elza czuje jak ro- 
śnie jej niepokój. Wkońcu zarumieniona 
lekko i podniecona odwraca głowę, udając, 
że interesuje się występami imitatora. 

— Jaka pani! śliczna — szepcze. Edward, 
nachylając się ku dziewczynie. 

Ona odwraca sięsku niemu, kładzie palec 
na ustach, poczem znów obserwuie parkiet. 
Rumiane zakłopotanie maluje się na jej twa- 
rzy. Elza wie, że jest speszona — i to ją 

. jeszcze bardziej obezwładnia. Zastanawia się 
dlaczego się tak zachowuje i nie znajduje 
usprawiedliwienia. Jest już dość długo 
w dancingu aby przyzwyczaić się do mę- 
skich umizgów. Powoli jedivak uświadamia 
sobie, że w oczach tego obcego, opalonego 
mężczyzny dojrzała coś, czego dotąd nie zau- 
ważyła u ludzi w dancingu; coś, czego nie 
potrafiła nazwać. 

Występ skończył się. na sali zapalają się 
czerwone światła. W tej chwili Elza, która 
ma już wrócić do swego stolika — obraca 
się ku Edwardowi, spogląda na niego przez 
chwilę, jakby chciała się upewnić, czy jej 
wrażenie z przed chwili nie było złudzeniem 
i mówi cicho: 

— Dziękuję panu za to, co pan powie- 
dział. To nie był chyba komplement, do- 
daje zalotnie i chce odejść w chwili, gdy 
proszą ją o taniec. 

Elza jest niezdecydowana. Wkońcu od- 
mawia i spogląda na Edwarda. Wdzięczniość 
promieniuje z całej jego postaci, co śmie- 
szy Elzę najpierw, ale w chwilę potem ogar- 
nia ją niewytłómaczone ciepło. 

— Chciałbym z panią porozmawiać i być 
blisko niej, ale niestety nie potrafię tań- 
czyć. Pó chwili zaś dodaje. — A pani pewno 
bardzo lubi taniec i będzie wolała odejść... 

Elza przeczy ruchem głowy i dziwi się 


temu wielkiemu chłopcu. Gdzież on mógł 
przebywać, że nie nauczono go tańczyć 


i skąd wziął się tu w dancingu. 

Edward wyciąga do dziewczyny swą rękę. 
Ona przyjmuje ją uściskiem. 

— Nazywają mnie Elza, ałbo Eła — jeśli 
pan woli... 

— Edward Rychter. Co zrobimy teraz 
z sobą? Czy pozostaniemy przy barze? 


— Jeśli pan ma ochotę... 

Edward rozgląda się wkoło i w rogu do- 
strzega mały wolny stolik. Bierze Elzę za 
rękę i prowadzi ją, jakby była małą dziew- 
czyimtką. 

Siadają. Edward staje się gospodarzem. 
Woła kelnera i podaje kartę Elzie. 

— Może pani co zje — pyta, może razem 
co zjemy — poprawia się. Niech pani coś 
doradzi. Najlepiej zamówmy całą masę je- 
dzenia i coś do picia, żeby sobie później nie 
przeszkadzać... 

Kelner odchodzi. Elza przypatruje się 
swemu nowemu znajomemu. Co wieczór pra- 
wie zapraszano ją do stolika, co wieczór 
spotykała wielu różnych mężczyzn. Wszyscy 
zmierzali do jednego celu. Musiała Elza la- 
wirowac, niieć się ma baczności, uczyć się 
strategji kabaretowej. Przyzwyczaiła się czu- 
wać nad sobą i być ostrożną. A tu naraz 
w obecności tego nowego nieznajomego czu- 
je się zupełnie bezpieczną. Nie obawia się 
zasadzki. Dlatego może Elza jest inna, nie- 
podobna do siebie z wczoraj i dawnych dni. 

Stół jest pełen talerzyków, salaterek, sosje- 
rek, kieliszków. 

— Może napijemy się... 

Przez chwilę jedzą w milczeniu Wreszcie 
Edward odzywa się z uśmiechem: 

— Zaraz wszystko inaczej smakuje. Teraz 
dopiero czuję jak bardzo jestem głodny. Gdy 
się jest samemu, nawet do jedzenia nie ma 
się ochoty. 

Oczy Elzy dziwią się. 

—- Jestem właścicielem farmy. W moje 
strony nie przyjeżdżają znajomi. Ci zaś, któ- 
rych pozostawiłem w Polsce rozproszyli się 
po świecie, inni wymarli. Pozostałem sam. 
Gdyby nie to, że siedzę teraz z panią, nie 
wiedziałbym poco przyjechałem tu... 

— Robi pan 'wrażenie, jakby się pan przy- 
zwyczaił do tego stanu 'rzeczy. 

— Tak bardzo cieszą się, że pani chce 
mi wynagrodzić te puste dni... 


— Czy kilka chwil może zdziałać tak 
wiele? 
Zwolna sala dancingowa, ludzie, i to 


wszystko, co dzieje się wkoło zaczyna za- 
tracać dla Edwarda swe kształty i rację by- 
łu. Ta kobieta siedząca naprzeciw odurza 
go swym sposobem odnoszenia się do jego 
spraw. Już 'w kilka chwil po poznaniu ma 
wrażenie, jakby ją znał dobrze, jakby istnia- 
ła od dawna w jego myślach. Przypatruje 
się jej w milczeniu. Elza odczuwa wzrok 
mężczyzny. 

— Dlaczego pan mnie tak obserwuje? 

— Aby znaleźć jak najwięcej pochwał... 
і pani wie o tem... 

— Czy uwierzyć panu? 

— Należy ufać przyjaciołom. 

— Od kiedy jestem nim, lub mam zostać? 

— Nie naznaczajmy sobie terminów i go- 
dzin, bo mogą stać się jarzmem. 

— To brzmi poetycznie... 

— Ta forma narzuciła się sama, może dla 
usiprawiedliwienia godziny... 

Nie zauważyli nawet, że gwar wkoło ucichł 
i że sala 'opustoszała. Rozmawiają nachy- 
leni ku sobie poprzez stół, szepcząc słowa 
spływając jak z różańca. Edward czuje się 
podniieconym. 

Elza prosi go by mówił, a on opowiada 
o swej przeszłości. Czasem żali się jak mały 
chłopiec, to znów cieszą go barwne obrazy 
przyrody na jego farmie. Czy Edward wró- 
ci do Afryki? Tak, niedługo trzeba będzie 
spakować kufry. Jasne oczy mężczyzny cie- 
mnieją, stają się twarde. Dziewczyna kła- 
dzie swą dłoń na ręku Edwarda i bada ten 
cień niebieskich źrenic. Edward woła kel- 
nera. 

— Proszę nalać kieliszki — mówi 

ж ж ж 

Służba zaczęła zbierać obrusy ze stołów. 
Światła przyciemniały, jakby były gwiazda- 
mi, które znikają wraz ze zbliżającym się 
dniem. Pianista uderza w klawisze, by za- 
pełnić pustkę tego opuszczonego lokalu. 


— Elzo, oto kończy się coś, co jeszcze się 
nie rozpoczęło. Wydaje mi się, że jutro juz 
ma nastąpić mój wyjazd. Jaka szkoda Elzo... 

Elza nie odpowiada. Patrzy pochmurnie 
przed siebie. Żałuje teraz, że przyszedł ten 
miły wieczór, który tak dobrze na nią po- 
działał. Widzi jak Edward w: milczeniu re- 
guluje rachunek ï rzuca napiwek kelnerowi. 
Wie, że ten mężczyzna unika jej wzroku, 
i jest przygnębiony, że znajdzie się znów 
sam. 


— Jakie to dziwne — myśli Elza, że ci 
silni, niczego się nie obawiający mężczy- 
ini — szukają tak często otuchy i oparcia 


właśnie u kobiet... 

Siedzą w milczeniu pnzy stole. Wreszcie 
Edward: 

— Jest pani już bardzo zmęczona — El- 
zo... Trzeba będzie podziękować za to, co 
uczyniła pani dla mnie, i pójść sobie. 

— Ależ nie — szepcze Elza, jeszcze niech 
pan nie odchodzi, poczem dodaje: — Prze- 
cież nie możemy się tak rozstać... 

Dziewczyna jest zdenerwowana, nie chce, 
aby to, co powie było źle zrozumiane. Gma- 
twa się: 

— Tak było miło w pana towarzystwie, 
że chciałabym się panu odwdzięczyć. Pan 
jest zawsze sam, mówiłeś o tem Edwardzie... 
może chciałbyś pójść do mego mieszkania. 
Porozmawiamy jeszcze. Juz ja się wszyst- 
kiem zajmę, z pewnością będziesz miał ochotę 
napić się jeszcze czegoś... 

Elza rumieni się. Wie, że wszystko to wy- 
gląda bardzo niejasno. Chciała jeszcze coś 
dodać па usprawiedliwieniie tej prostej, a tak 
skomplikowanej wyprawy, ale milczy i po- 
zwała Edwardowi uściskać swe ręce w po- 
dzięce. 

* * * 


Jest to taki sobie pokoik. Prosty i cichy, 
wciśnięty w sam koniec mieszkania. Okna 
przysłonięte ciężkiemi firankami i kotarami 
nie wpuszczają dnia. Edward wiesza płaszcz 
na wieszaku i siada w fotelu. Elza krząta 
się wkoło. Już na stole są kieliszki i ładnie 
ułożone owoce. Dziewczyna rozpakiowuje 
butelkę koniaku i siada do stołu. 

— Dlaczego pani mnie zaprosiła do sie- 
bie — pyta Edward. 

— Bo nie chciałam by został pan sam... 
i może dlatego, że i ja bałam się samol- 
ności... 

— Czy mój przykład był przyczyną tego 
strachu? 

-— Będąc samemu, myśli się o różnych 
rzeczach. Ja musiałabym myśleć o tobie 
Edwardzie... A wolałam być z tobą i pa- 
trzeć na ciebie... 

— Mówisz niebezpieczne rzeczy Elzo... 

— Tembardziej niebezpieczne, że ty ich 
słuchasz. 

Obydwoje śmieją się. Elza bierze podusz- 
kę z kanapy, kładzie ją na podłodze obok 
fotelu Edwarda i siada na niej. 

— Jestem taki rozleniwiiony Elzo, że chy- 
ba nie wyniosę się stąd nigdy... 

— Czy zechciałbyś zostać tu także w dzień 
Edwardzie ?... 

— Wyobrażam sobie, że dni, które przycho- 
dzą ро takiej nocy są bardzo piękne... 

Wypijają koniak. Edward opiera głowę 
na poręczy fotela i zapala papierosa. Prosi 
Elzy by mu opowiedziała o sobie. Tak mi- 
ja czas nie pilnowany przez nikogo. Edward 
jest senmy i rozleniwiony. Godzi się па na- 
legania Elzy, kładzie się na kanapie i słu- 
cha jej głosu. 

* LJ A 


Obudził się. W pierwszej chwili nie wie, 
gdzie się znajduje. W pokoju panuje szary 
mrok. Rozgląda się wkoło i naraz przy- 
pomina sobie poprzednią noc, włóczęgę po 
mieście, Izlzę, poznanie. — Podnosi sie 
i widzi puste łóżko pod ścianą. Kładzie się 
napowrét. Jest przykryty kocem, obok na 
krzesełku stoi szklanka mleka. 


Dokończenie na str. 31-ej. 


Gentleman pali papierosa... 


ie wszyscy mężczyźni umie- 
N; palić papierosa.... Aby ta 
czynność, którą wykonujemy co 
dnia kilkadziesiąt razy, wyglada- 
ła estetycznie, koniecznem jest 
poświęcenie jej daleko więcej 
uwagi, niz to się zazwyczaj dzie- 
je. W czasach powojennych, gdy 
ogólny poziom kulturalny zna- 
cznie się obniżył, а t. zw. manje- 
ry jednostek jakże często muszą 
razić ludzi o wyrobionej cstety- 
ce, także i sposób palenia papie- 
rosa znacznie odbiega od form 


dawniej powszechnie za eleganckie 
na tej stronie zdjęcia zobrazowują styl, jakiego chętnie trzyma 
się elegancki mężczyzna, hacząc, by į sam sposób palenia papiero- 


Zamieszczone 


WSZYSTKIE 


ZDJĘCIA: 
WILLINGER 


WIEDEŃ 


sa nadawał całemu jego exte- 
rieur odpowiedni wyraz. Nie 
każdemu jest wiadomem, że 
aby osiągnąć zupełną harmonję 
w połączeniu wszystkich akce- 
soryj, używanych przez męż- 
czyznę, trzeba zwrócić uwagę 
również į na wygląd zewnętrzny 
zwijki do papierosa, którą tak 
często trzymamy w ręce i któ- 
ra zdobi wnętrze naszej papie- 
rośnicy. Na rynku krajowym 
mało jest fabrykatów  któreby, 
odpowiedziały temu zadaniu 


i dlatego z łatwością przyjdzie nam je wyliczyć. Morwitan, Bon-Ton, 
Blue Cork, Herbewo korkowe i Gold Tipped — oto nazwy zwijek. 
najbardziej odpowiednich dla każdego eleganckiego mężczyzny. 


Brummell. 


PORANNA GIMNASTYKA 


Z POMOCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ 
BŁĘDY BUDOWY NASZEGO CIAŁA. 


Nie zawsze zasada: Dlaczego tak niewy- 
godnie, kiedy można w inny sposób znacz- 
nie łatwiej poruszać się w życiu! — daje dro- 
gie Czytelniczki pożądane rezultaty. Jakże 


często bowiem tylko przez samozaparcie się 
możemy osiągnąć zamierzony cel, jakże czę- 


Pozycja pierwsza. 


Ćwiczenie IV. 


sto przez chwilową nawet przykrość docho- 
dzimy potem do prawdziwej przyjemności! 

Sukcesem, jeśli chodzi o naszą poranną 
gimnastykę, nazwiemy osiągnięcie pięknych 
kształtów i zdrowia, co może nastąpić tylko 
na skutck serjo tra- 
ktowanego i konse- 
kwentnego trenin- 
gu. Podając dziś na- 
sze czwarte zrzędu 
ćwiczenie, zaznacza” 
my, że dotyczy ono 
błędów w trzyma- 
niu się (skrzywie- 
nia kręgosłupa). Z 
pozycji pierwszej 
(patrz  fotografja) 
wychodząc, rozpro- 
stowujemy ciało 
nasze wprzód, przy- 
czem nogi od stóp 
do kolan pozostają 
nieruchomo na zie- 
mi. To samo ćwi- 
czenie wykonujemy 
w odwrotnym kie- 
runku. Druga pozy- 
cja (patrz fotogra- 
fja) wymaga juz 


większego wysiłku. Przybrawszy ja, posuwa- 
my sie na rękach w kierunku stóp tam 
i nazad, przyczem stopy pozostają nierucho- 
mo na jednem miejscu, a kolana zupełnie 
wyprostowane. Cierpliwości! a ćwiczenia 


zyniosa Świetne rezultaty. 
rzy Są ietne rezultat 


Pozycja druga. 


W okresie letnim biały bu- 
cik — bez względu na to, czy 
jest zrobiony z płótna, czy ze 
skóry, lub wkońcu czy po- 
siada bronzowe obkłady, czy 
też noszony jest bez nich — 
dawno już przestał być w 
garderobie dobrze ubranego 
mężczyzny czemś  luksuso- 
wem і synonimem  przesad- 
nej elegancji. Kto bowiem w 
lecie uznaje materjały utrzy- 
mane tylko w jasnych odcie- 
niach, ten respektując natu- 
ralną harmonję w ogółnym 
wyglądzie ubrania, nie może 
w żadnym wypadku zrezygno- 
wać z białych, tub kombino- 
wanych biało-bronzowych 
bucików. Przy noszeniu ich 
powstaje pytanie: Czy można 
je używać tylko nad mo- 
rzem, czy także ji w mieście? | 
Dobrze ubrany mężczyzna 
znajdzie łatwą odpowiedź: 
Unikać za wszełką cenę prze- 
sady! Nad morzem kombino- 
wane biało-bronzowe buciki 
nie będą razić nawet wie- 
czór — w mieście nadają 
się wyłącznie do noszenia 
podczas dnia. Brummell. 


ŁAMIGŁÓWKI MODY MĘSKIEJ. 


ZYCIE ARTYSTYCZNE 


„BOLESŁAW ŚMIAŁY” W TEATRZE KRAKOWSKIM. „JUTRO NIEDZIELA” NA SCENIE POZNAŃSKIEJ. 


Teatr im. J. Słowackiego w Krakowie Z WYSTAWY DZIEŁ HANEMANA. Na scenie Teatru Połskiego ukazała się 


wznowił, po 20 latach niegrania, w świet- ostatnio sztuka Adlera i Perutza w tłum. 
nej rezyserji dyr. Karola Frycza arcydzie- Kleszczyńskiego „Jutro niedziela“, której 
ło dramatyczne Stanisława Wyspiańskiego Świetna obsada w osobach Bronisława Dą- 
„Bolesław Śmiały”. Reżyser zachował wzo- browskiego (kupiec Hoeffner) į Elżbiety 
rowo wspaniałą incenizację, oprawę ma- Łabuńskiej (Hanna) oraz wysoce arty- 


larską i kostjumową, stworzoną przez ge- zj ia D ki 
njalnego poete w czasie prapremjery kra- styczna ne SENS abrows lego, арун 
nity wielkie powodzenie. Na nasz 1 zd;ę- 


kowskiej. Zdjęcie nasze przedstawia sce- 

nę między Bolesławem Śmiałym (W. No- ciu para czołowych odtwórców tej sztuki: 
wakowski) a Krasawicą (T. Suchecka). E. Łabuńska i B. Dąbrowski. 

Fot. „As“ Fot. B. Cichosz — Poznań. 


Znany pejsażysta zakopiański Maks Папе- 
man urządził ostatnio zbiorową wystawę w 
Łodzi, spotykając się tam z wielkim sukce- 
sem artystycznym. Haneman od wielu lat zaj- 


muje się małarstwem pejsażów tatrzańskich 
zdobywając w tym kierunku poważną ruty- 
ne. Na zdjęciu: „Zielony Staw баѕіепісому“, 
ciekawe studjum natury o dużej ekspresji 


PROKOPIENI ŻEGNA KRAJ... SUKCES „TEATRU 8.15“ W WARSZAWIE. 


| doj 
. . 


Paweł Prokopieni wystąpił osłatnio z kil- Warszawski Teatr 8.15 gra z dużem powodzeniem melodyjną operetkę Abrahama „Wik- 
koma koncertami w „Wilnie iw Warszawie, torja i jej huzar“, w której główną rolę Wiktorji odtwarza ulubienica publiczności, Mary 
zyskując wszędzie niekłamane uznanie pu-  f)jdur-Załuska. Przemiłą parą wodewilistów jest Loda Halama i Rakowiecki, ponadto głów- 


bliczności. Dochód z licznych koncertów prze- 
znaczył Prokopienj na cele społeczne i do- 
broczynne, jak L. O. P. P., F. O. N., Rodzinę 
Policyjna i Rodz. Wojsk. 

Fot. W. Dobrowolski — Wilno. 


ne role grają: Nina Czerska, Witold Conti, Jerzy Olgierd i świetny komik Walter. Na na- 
szych zdjęciach (od lewej) Mary Didur-Załuska i Jerzy Olgierd, oraz Loda Halama i Zbi- 
gniew Rakowiecki. 
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ikt napewno nie przypuszczal, 
że tegoroczne lato zacznie się od pierwszych 
dni maja, którego promienne słońce zesłało 
na ziemię lipcowe żary. Niemniej jednak, 
jakby w przeczuciu długiej serji upałnych 
dni, tworzono modę letnią lak eteryczną, 
zwiewną, lekką, że owe sukienki z gazy, ko- 


Powyżej: Poematy z gazy i 
koronki na letni karnawał. Tu- 
aletu z lewej strony przypo- 
mina styl rokokowy bogactwem 
rysz i falbanek, tualeta z pra- 
wej strony ma charakter nowo- 
czesny, stanowiąc połączenie 
fraczka z kreacją balowa. 


Na lewo: Tualeta popołudnio- 
wa noszońa na garden-party, 
z wełnianej koronki, przybrana 
paskiem oraz kołnierzykiem i 
guzikami z białego aksamitu. 


ronek, czy organdi, same przez się unosić sie 
zdają nad ziemią. 

Powiedział ktoś o nich, że zmieniają ko- 
biety w sylfidy, płąsające w tańcu klasycz- 
nym na tle muzyki Szopena.... 

Inni wywodzą ich powstanie z mussetow- 


. skich natehnień, zrodzonych z wspaniale 


w Paryży wystawionego niedawno „Świecz- 
nika“. Jakkolwiek jednak wytłumaczymy so- 
bie ten romantyczny charakter letniej sukni 
pięknej pani, przyznać trzeba, że inspiracje 
były szczęśliwe, skoro dały możność uka- 
zania urody znów w innej oprawie, która 
tyle nasuwa odrazu sympatycznych porów- 
nań j refleksyj. 

Te suknie zmieniają zasadniczo sylwetkę 
kobiecą. Mnogość delikatnego materjału 
stwarza ze spódniczki coś w rodzaju szero- 
kiej krynoliny, zaakcentowanej jeszcze do- 
bitniej przez minjaturowe wymiary staniczka 
i zwiększające się dekoltaze à la Winterhalter. 
Długość, nie sięgająca aż do ziemi, pozwala 
wykorzystać wszystkie efekty pięknych pan- 
tofelków, na zgrabnej, drobnej nóżce. 

Co jest przytem bardzo charakterystyczne. 


to brak jakichkolwiek szarf i szali. Zastępuje 
je w całości okrywka wieczorowa z cieniut- 
kich, przeźroczystych materjałów, często 
z ciemnej koronki, z pod której przezierają 
dołikatnie pastelowe harwy sukienek, którym 
mcżnaby dać nazwy: „zachód słońca”, „letni 
wieczór”, „poświata księżyca” itp. 

Okrywka wieczorowa — to najczęściej 
płaszczyk  redingote, kapryśnie wykonany 
nie z wełny, lecz z cieniutkich materjałów 
i koronek. Jego krój przystosowany do figu- 
ry, tem silniej kontrasluje z obfitością ma- 
terjału sukienek w stylu walca. Ale silne 
kontrasty są teraz faworyzowane szczególnie 
w modzie letniej. 


Obserwujemy je nietylko wieczorem. Su- 
kienki popołudniowe równieź im hołdują, czy 
to przez Śmiałe zestawienia kolorów jednego 
ensemblu, czy też przez kombinowanie ich 
w łączeniu materjałów gładkich i imprimée. 

Imprimće i kwiaty — to dalsze charaktery- 
slyczne cechy mody letniej. Do wykorzysta- 
nia wszelkich walorów imprimće przystąpio- 
no śmielej, niż kiedykolwiek, co dało odrazu 
świetne wyniki. Gdy dawniej rczerwowało się 


Powyżej: Oto wiośniane tuale- 
ty wieczorowe z koronki, przy- 
branej kwiatami, oraz z mato- 


` wej.georgelty, ozdobionej ry- 


szami i Iśniącemi attasowemi 
plisami. 


go wdzięku 
białego tiul 
lansjenki. Uzu 


koronkowa 
` kwic 


kostjum i płaszez wyłącznie tylko dla jedno- 
barwnych materjałów, tego lata wszystko do- 
słewnie może i powinno być utrzymane w de- 
seniach. Zwiększa to możliwości kołorystycz- 
ne i kontrasty. 


Oto sukienka jednobarwna a do niej pła- 
szczyk imprimée. Lub też przy kostjumie 
z wzorzystego malerjału bluzeczka z glad 
kiego barwnego materjału. 

Desenie na materjałach imprimée wciąga- 
ja wszystko w swoją orbitę. Od kwiatów. 
których jest najwięcej, poprzez wielobarwne 
pasy, śmiała roztaczające paletę wszystkich 
intensywnie podanych barw tęczy, do szkoc- 
kiej kraty, barwniejszej i żywszej w odcie- 
niach od jej rodzimego pierwowzoru. 

W akcentowaniu kolorystyki mody letniej 
idzie się lak daleko, że podkreśla się ją je- 
szcze wyszywaniem i haftem kolorowym, 
oraz pailletami, które uwypuklają i powta- 
rzają deseń materjału. Wszelkie tiule, noszo- 
ne dotychczas jako jednobarwne, otrzymują 
skutkiem tego całkiem nowy wygląd, bo do 
nich zazwyczaj stosuje się te właśnie zasady 
koloryzowania jednolitego tła. 


Tak różne zatem możliwości roztacza se- 
zon przed letnią sukienką wieczorową. Po- 
święca jej moda więcej uwagi, niż kiedy- 
kolwiek, gdyż w Paryżu zapowiada się z po- 
wodu wystawy światowej ożywiony sezon 
letnich wieczorów, czy to w teatrach, czy 
w wszelkiego rodzaju lokalach rozrywko- 
wych j po ogrodach, gdzie coraz więcej wzię- 
cia zyskują garden-party, pozwalające na tle 
zieleni spędzać о wiele sympatyczniej godzi- 
ny wieczorne, niżeli w zamkniętej przestrze- 
ni najwspanialszych choćby sal. 


Mewa. 


PRZEPISY 


odnoszące sie do naszego kalendarzyka — 
obliczone na 3—4 osoby. 


ZUPA MAKARONOWA NA ZIMNO. 7 jednego jaja 
i odpowiietniej ilości mąki zagniata się twarde ciasto, 
rozwatkowje i po przeschnięciu kraje w szerszy maka- 
rom jak do masła. Na litr wody osolonej gotującej 
wrzuca sie makaron, gotuje przez trzy mimuty i odsta- 
wia. mie odeedzając. 1/4 Mtra śmietany roztrzepuje się 
dokładnie a szezyptą pieprzu, wlewa do gorącego maka- 
ronu z wodą, miesza, kontroluje czy dość słony, ostudza 
i podaje. Zupę tę podać też można ciepłą. 

SOS Z MŁODYCH BURACZKÓW DO SZTUKI MIĘSA. 
Wymyte młode huraczki, których боје (hotwinke) użyto 
na doskonaty chłodnik, oskrobile ste, wymywa szybko 
ponownie * gotuje w niedużej ilości wody. Miekkie, miele 
ste Jub przeciera i miesza z lekką zasmażką z łyżeczki 
masta i mąki, dodaje szklanke czerwonego wina, soli 
i cukru do smaku, rozprowadza rosołem i zagotowuje. 
О еру sos byl mało pikantny można go zaprawić sokiem 
cytrynowym. 

SZPARAGI Z MŁODĄ MARCHEWKA. Drobne szpa- 
ragi, nienadające sie do podawania z maslem, obiera się, 
kraje w kostkę, odrzucając drzewiaste twarde części 
i gotuje w słomej wozie z kostką cnkru. Młodą mar- 
chewke, odkrobaną i szybko opłókana, kraje się w ka- 
wałki, dusi z masłem, solą i cukrem, miesza następnie 
z odcedzonemi szparagami, zaprósza maka, podgotownie 
i wydaje я opiekankami z bulki. : 

OMLET Z RAKAMI. 10—12 małych raków oczyszcza 
się A gotuje w słonej wodzie aż nabiorą pięknej koralowej 
barwy. Z ugotowanych odkłada sie mieso, czerwone łupki 
zaś После się i miesza z 16 dkg masła, wkłada do ron 
delka i dusi przez kifka minut. Włósiane sitko ustawia 
siq nad ryneczką z zimną wodą, przeciera uduszone 
skorupki masłem, które sie ścina na powierzchni wody, 
skąd ste je zbiera i przechowuje do dalszego użytku. 
Z '» litra mleka, 1/4 litra maki, 6 żółtek, szezypłty soli 
oraz dodanej wkońcu piany z 6 białek, (mleko z maka 
1 żółtkami ubija sie naprzód przez kilka minut) sporza- 
dza sie ciasto omletowe. Na patelee średniej wielkości 
rozpala sią troszke masła rakowego, wlewa chochelka od 
śmietanki troche ciasta, a kiedy się ciasto zetnie posy- 
puje się je drohno usiekanem mięsem raczem_, nalewa 
znów chochelke ciasta, po chwili odwraca omlet i smaży 
a drugiej stromy. Wysmażone omlety układa sie na pół- 
misku. osahno zaś podaje się do nich gesty sos rakowy. 
sporządzony z masła rakowego rozprowadzonego rosołem. 
Sos zaciąga she 9—3 żółtkami i maprawia sobą i sokiem 
cytrynowym. 


KURCZAK Z PIECZARKAMI. Widkszego, oczyszczo- 


nego kurczaka dzieli sie na części i dusi wraz z podróh- 
kami i 10 drobnemi pieczarkami ma maśle, podilewajac 
od czasu do czasn białym rosotem. Pod koniec duszenia 
podaja się parę łyżek marmolady pomidorowej, zagoto- 
маје i wydaje otoczone ryżem bub krokietkami z bulki. 
Bałczany knedel, tzw. serwetowy. krajany w plastry. na- 
Haje się również do lej pofrawy. 

KREM AGRESTOWY. Pół litra agrestu obiera sie 
п szypułek i okwiatu, wymywa czyste i rozgotowuje 
a (roszką wody na papkę. Dwa cało jaja rozciera sie 
2 4 tyżkami cukru na piane i mie: a gorącym, T0280- 
towanym agrestem szybko, inaczej jaja się zetną, a krem. 
nie hędzie gładki. Krem należy ubijać aż do ostudzenia, 
nastepnie zamraża się go na lodzie i podaje z keksami 
lub kruchemi  ciastkkami. 

DZEM Z AGRESTU I RÓŻY. Litr obranego agrestu 
onaz kope obranej róży (z kopy róż obrać można zwykle 
5—6 dkg) odwaza sie i bierze tę samą ilość eukru. który 
się zagotownuje z szklamiką wody. Agrest wraz % różą 
przemiela się na surowo w maszynce do тоїеѕа, rzuca na 
syrop cukrowy i gotuje, zdejmując szare piany, zhiera- 
Jace się na powierzchni. Kiedy dżem uabierze odpowied- 
niej gęstości, dodaje sie pół Lyżeczki kwasku eytryno- 
wego, miesza. gotuje jeszcze 5 minut i zlewa gorący do 
słoja. Dżem {en ma piekny rubinowy kolor i pme Пелу 
zapach. 

TORT KRUCHY Z AGRESTEM. 12 dkg masła, 16 dke 
maki, 2 dkg zmielonych bez lunki migdałów. 5 dkg 
mączki cukrowej z zapachem cytrynowym. 3 twande 
żółtka, przetarte przez sitko, oraz szezypte sobi zagniata 
się szyhko na ciasto i stawia un godzine w chłodne miej 
sce, aby dobrze zastygło. Tortownice wypłókaną zimną 
wodą wykłada sie ciastem, tworząc dookoła na pałec 
wysoki brzeg. Upieczony w рес na złoty kolor tori. 
nakłada się rozgotowanym a cukrem agrestem, daje na 
wierzch merengową pianę, ubitą z eukrem, posypuje mi. 
gdatami i zapieka przez pare minut w piecyku. 

PASTA ŚLEDZIOWA DO KANAPEK (tartynek). Prze 
puszcza sie przez młynek od mięsa następujące dodatki: 
oczyszczony л ości i skórki śledź pocziowy. 15 dkg 
dobrego sera białego, sardynkę. białko dwóch twardych 
iaj i małą cebulke. Osobna uciera się lyżke (3 dkg) ma 
słu 2 jednen surowem i dwoma twardemi żólikami oraz 
łyżką oliwy z pod sardynak Paste le nakłada sie na 
atk? lehi okrajone ze Lorki i posypuje =zczypiór 
Киши. Re. Ka. 
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NOWOŚCI 
GOSPODARSTWA 
DOMOWEGO 


Obeenie, gdy każdy chetnie 
przesiaduje na świeżem powie- 
trzu, pożądaną nowością będzie 
bujajaca ogrodowa kanapka и 
daszkiem mogąca pomieścić kil- 
ka osób i dać możność miłego 
spędzenia czasu w ogrodzie lub 
na większym balkonie czy tara- 
sie Sporządzenie kanapki agro- 
dowej nie napotyka ani na tech- 
niezne trudności, ani na duży 
koszt. 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych 
gospodarstwach opuszczone. 
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NIEDZIELA 


| Krupnik 
marchowką. a kroki ada Pa: 
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Onufrego Kolacja Kolacja; Jaja na szynce, sałatą Surówka 


HOCKI-KLOCK 


Rozwiązania z М-ти 27 i 22. 
KWADRAT MAGICZNY. 
Jedno 4 wieln możliwych rozwazań wskazuje 


rys” 


NOW] ZNAJOMI TOMCIA. 
"Рабо ma 


siedem lat, Nyszka trzynaście. 


КОМ» KWIATÓW, 


Jeżeli x metrów długość każdego Вац, to 
3x 12 х 
x 12), 
czyli, że długość boku wynosi 2,4 ш. 


LETNISKO, 


Dorosłych było 4, a dzieci 7. 


SKRZYNKA DO LISTÓW. 

Nie — u w każdym razie wina leżała raczej 
po stronie pana Banknuola, niż jego sekretarki. 
Kluczyk, jak i wszystkie Misty dostał sie da 
zamkniętej skrzynki. 


SKASOWANY CZEK. 
Qzek miał numer 816425, co jest wielolsratno 
śeia 7225, Poszcczgółne kwadraty: 81. 64 li 25. 


GWIAZDA SIEDMIORAMIENNA. 


Rozwiązanie zadania rysunek. 


wskazuje 


ZADANIE Z MECHANEKI, 
Koło A ma średnicę 96?/з cm, 
DROGA KSIAZKA. 
ban Kanarek 
мес M-groszówek 
sunku do posiadunych 


mial przy sobie 10 zł.  Dziie- 


5 zł nadwyżki ceny w sto 
pieniedzy. 


МАМАЯ 


му 


#712277 7 


DOM INO. 


wskazuje 


Rozwiązanie 


rysunek, 


GASTRONOMIJA. 
- Panie ober, ile 
z rodzynkami? 
Zlotówke. 
-- A porcja ryżu bez rodzynek? 
Złoty pięćdziesiąt! 
— Jakto? Bez rodzynków drożej, niż z ro- 
dzynkami? 
A czy szanowny pan ma pojęcie, jaka 
to pracą wybrać z ryżu wszystkie rodzynki? 


kosztuje 


porcja ryżu 


EXPOSITION 


INTERNATIONALE 
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Dokończenie z strony 24. 


Po kolci przechodzi w myślach wyda- 
rzenia ubiegłej nocy. Ożywia je postać Elzy 
o pięknych szafirowych oczach. Widzi ją 
Јак mówi do niego swym miękkim głosem, 
jak rumieni się, gdy go zaprasza do siebie. 
jak krząta się przygolowując nakrycie, po- 
tem jak prosi go by położył się na kanapie 
i odpvczął. Uszy ma pełne jej cichego sze- 
ptu, który rozpłynął się we Śnie. Serce Ed- 
wardowi bije mocno. Jakże cieszy się, że 
powie jej za chwilę, dzień dobry. Obiecuje 
sobie, że ją ucałuje z całych sił. 

Przychodzi mu do głowy. że mógłby za- 
brać Бе do siebie na farmę. Pojechała- 
by napewno. Pamięta jej roziskrzone oczy. 
gdy wczoraj, tu w tym pokoju wspomniał 
о czemś podobnem. Załatwią prędko wszyst- 
kie formalności i razem wy jada... 

Do drzwi pokoju kłoś zastukał. Edward 
mie odpowiada. Boi się by Elza nie miała 
przez niego przykrości. Pukanie yrowlarza 


się. Ach, gdzież może być Elza. Gdy klam- 
ka u drzwi ugina się, Edward przymyka 
oczy i udaje że Spi. Słyszy kroki i po chwili 
kloś dotyka jego ramienia. 

— Proszę pana --- rozloga 
czwarta! Może pan wstanie... 

Edward. olwiera ocz 
wowłosa kobieta о 


się głos. już 


Przed nim stoi si- 


zmiszczonej twarzy. W 


8 


ręku trzyma wiadro i szczołki do zamia- 
iania podłogi. 
— Przepraszam, że pana niepokoję --- mó- 


wi kobieta. Wprawdzie panienka nie kazała 
pana budzić, ale któż mógł przypuszczać, że 
pan będzie tak długo spał. Wreszcie musia- 
łam tu wejść. Trzeba posprzątać pokój, zmie- 
nić pościel. Dziś przyjeżdża nowy lokator... 
Edward nie rozumie. Руіа o ize. 
По — ho, proszę pana, przecież panna 
Blza już dawno pojechała. Dziś mamy pierw- 
szego. а fordanserki zmieniają się w lokalach 
właśnie z końcem miesiąca... No, ale ја wyj- 
de а pan sie lymczasem ubierze... 


Mówiąc to staruszka stawia wiadro koło 
drzwi i znika cicho z pokeju. Edward przez 
chwilę jest zupełnie oszołomiony, wydaje mu 
się, że coś się w nim załamało, nie może ze- 
brać myśli. Wyskakuje na podłogę, zdejmuje 
marynarkę. myje się szybko. Po chwili jest 
już gotów. Wychodzi do przedpokoju i wpa- 
da wprost na siwowłosą babinę. 

— Proszę раті!... Więc panna Elza wyje- 
chała... « nie pożegnała się nawet... 

- Pam tak twardo spat, że nie mozna go 
było obudzić. Panna Elza mówiła, że pan od- 
był daleką podróż i że jesli pan zmęczony 
Kazała pana pięknie pozdrowić... 

— Proszę mi powiedzieć, dokąd wyjechała 
panna Ёла. 

— W świa!. mój panie, w świat! Ale adre 
su mi nie zostawiła... 

zdward otwarł drzwi i wyszedł na schody 


Powoli schodzi w dół. idzie przed siebie 
w pustkę, w której nie doslrzega żadnego 


Światła. 


AS ‘31 


NA SCENIE. 


Teatr im. Słowackiego, wysta- 
wiajae jeden z najmocniejsaych, 
najéwietniejszych dramatów Wy- 
spiańskiego — „Bolesława Smia- 
Jego“ — sięgnął do swej wsipa- 
miałej, długoletniej tradycji. Nie 
jest to tylko grzeczny komple- 
ment: bogata tradycja tego tea- 
tru przekazuje nam wspomnienia 
a chlubnym okresie przedwojen- 
nym, kiedy to scena krakowska 
promieniowała na całą Poalske 
dzielami  genjalnego wizjonera 
| dramaturga. Premjera  ,,Bole- 
sława Śmiałego“ odbyła się 
7 maja 19%3 r. Z tego czasu za- 
chowały się szkice poety, doty- 
czące kostjumów i dekoracji. — 

Obecnie dyr. Frycz skorzystial 
„ projektów poety i stworzył wi- 
łowisko, które może stanowić 
wzór tego, co nazywamy „teatrem 
Wyspiańskiego**. 

Rolę tytułową powierzono 
p. Wacławowi Nowakowskiemu, 
który należy do klasy artystów- 
tragików, umiejących wyrażać 
konlikty sumienia. Przez trzy 
akty cały ciężar dialogu spoczy- 
wo na Bolesławie! Р. Nowakow- 
ski sprostał temu zadaniu. Jego 
dostojnym, pełnym powagi i god- 


ności przeciwniikiem był p. Ta- 
deusz Burnatowiez w rol Bir 
skupa. 


W utworze tego typu, co ,,Bo- 
lesław Śmiały* wielkie znaczenile 
posiadają zdolności recytatorskie 
wykonawców. Otóż w tej dziiedzi- 
nie wyróżnił sie w prologu 
p. Tad. Białkowski, mówiący „Sło- 
wa poety“; a w akcile IY p. Wia- 
dysław Woznlk, jako Rapsod; 
lzieki czemu jego starcie 2 Kró- 
lem miało porywającą wymowę. 
Szczególne zdolności  „krasomów- 
cze" pokazali w drobniejszych 
epizodach: pp. M. Węgrzyn, J. 
Kaliszewski (Rycerze Boleslawor- 
wi), J. Bobrowski (Wieść). Dużo 
wdzięku i- delikatności miala 
Królowa-Żona w interpretacji 
p. Romany Pawlowsklej. P. K. 
Fabisiak był przewrotnym, zaciię- 
tym bratem królewskim, Włodzi- 
sławem, p. St. Turski poczciiwym 
i wiernym Strzemionem, p. Z. Mo- 
dzelewski zmiennym, porywezym 


Sieciechem. 
Na oddzielne wyróżnienie za- 
służyła p. Teresa Suchecka, jako 


Krasawica. Okazała ona w całym 
blasku swój talent dramatyczmiy, 
przyczem wiersz Wyspiańskiego 
brzmiał w jej ustach wyraziście 
i przekonywująco. 

W warszawskim Teatrze No- 
wym ujrzeliśmy satuke Armanda 
Salacrou p. t. „Wolna kobieta". 
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W zwiiązku z tą premjerą jeden 
а krytyków, W. Natanson 
(„Czas“) temî słowy charaktery- 
zuje twórczość fnancuskiego pisa- 
rza: „Sztuki Salacrou stawiają 
pewne zagadnienia, ale nie dają 
wcale próby ich rozwiązania,.. 
Bohaterów tych utworów przy- 
rownywano do tancerzy na linie, 
wykonywujących najrozmaiitsze 
łamańce psychologiczne." 

„Wolną kobietą“ jest Łucja 
Blondel, która  znalazłszy sie 
w ziemiańskiej rodzimie francu- 
skiej, wśród  konserwatywnyeh 
form i poglądów wyłamuje się 
z tych ram i ucieka z bratem na- 
rzeczonego, Janem. lucja kocha 
go. ale kiedy Jan proponuje 
utrwalenie ich związku w formie 
małżeństwa, — ona uważa to za 
poświęcenie i niiiebezpieczną próbę 
miłości, tak że... мой rozstać się 
z ukochanym. Ale na tem nie 
koniec: Łucja wnaca po tygodniu 
to Jana, niestety wówczas on nie 
może jej darować tygodnia roz- 
taki i zerwania. 

Główne role przypadły p. Ka- 
rolinie Lubieńskiej (Łucja), Т. 
Wesołowskiemu (Jan) i L. Łu- 
szczewskiemu. W roli ciotki wy- 
śtąpiła p. Stanisława Wysocka. 
wydobywając ze swej roli akcen- 
ty wysokiego tragizmu. J. J. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Ukazały się trzy nowe tomy 
dzieła Marcelego Prousta pt. 
„У poszukiwaniu straconego cza- 
su“ w przekładzie Boya-Zelen- 
skiego. Pierwszy cykl nosił tytuł: 
„W stronę Swanma*, a cykl świe- 
zo wydany: „W cieniu zaikwiltają- 
cych dziewczyn“. — Proust upra- 
wia rozpamietywanile przeszlości. 
rozgrzebywamie dawnych wzru- 
szeń, najdrobniejszych załamań 
uczuciowych. Dla francuskiego 
pisarza wszystko, ca zrasta się 
z jego wspomnieniami, z przeży- 
ciami młodości jest ważne i god- 
ne odtworzenia w powieści. Mogą 
to być zarówno osoby Tub... me- 
ble, kobieta lub krajobraz. Jest 
to niewątpliwie bardzo osobisty, 
kapryśny i dowolny stosumek do 
twórczości literackiej. Proust jest 
wielkim indywiduałistą, ale trze- 
ba przyznać, że umie nadać swoim 
przeżyciom wage i urok swoiksty. 

W świeżo wydanym eykłu opo- 
wiada autor o znajomości z kiłiku 


ułodemi, ledwo rozk witlemi 
dziewczęlami, wśród których Al- 
bertyne obdarza szczególnym 


sentymentem, a przedtem jeszcze 
mówi o rozstaniu z przyjaciółką 
lat dziecinnych, Gilhertą. Proust 
opisnje poszczególne fazy tego 


uczucia, aż do jego wygaśnięcia. 


Oto fragment, który najlepiej 
scharakteryzuje subtełność i ko- 
ronkowość rysunku, a zarazem 
skomplikowane, mocno rozbudo- 
wane okresy stylu Proustia: 


„Jednakże w chwili tego wyjazdu 


i przez pierwszy czas pobytu, 
obojętność moża (w stosunku do 
Gilberty) była dopiero okresową. 


Życie nasze jest tak mato chrono- 
logiczne, tyle wprowadza ana- 
chronizmów w porządek dniil Czę- 
sto żyłem w epoce dawniejszej, 
niż wczoraj lub przedwczoraj, kie- 
dym kochał Gilberte. Wówczas, 
nie widzieć jej już, stawało mi 
Się nagle bolesne, tak jak byłoby 
bolesne w owej dobie.'* — Słowem 
autor odczuwał „nawroty milo- 
ści“ do Gilberty. Nieraz fakty ze- 
wnętrzne, otoczenie — sprzyja 
predszemu zatarciu się w pamię- 
ci jakiegoś przeżycia. Proust 
potrafi dziesiątki stronie poświe- 
cić nieuchwytnym, załedwie 
uświadomionym, przejściowym 
stanom świadomości. 


Zkolei pare słów о debjucie 


powieściowym p. Aliny Segeń pt. 


„Аппа“. Jest to historja miłoś 
Anny (Polki) do Roberta 4Wie- 
detiezyka). Akcja rozgrywa sie 
w Polsce. Robert jest inżynierem 
i pracuje w fabryce. Jednakowoż 
nie umie — jak się to mówi — 
zagrzać miejsca; po konflikcie 
z zarządem zostaje uznany za 
„uciążliwego cudzoziemca“. Opu- 
szcza Polskę. Ginie po nim ślad. 
Anna chce popełnić samobójstwo; 
niezem Anna Karenin rzuca się 
pod pociąg, lecz zostaje ocalona. 
okupiwszy swój rozpaczliwy krok 
kaledtwem. Kiedy już wróciła do 
zdrowia, w dalszym ciagu widzi 
pustkę przed sobą. Kończy z So- 
ba, osuwając się w szłębinę wiej- 
skiego stawu. 

Taki jest szkielet fabuty. Au- 
torka pisze poprawne, choć bez 
specjalnego polotu, skupiające naj- 
więcej Światła dookoła postaci 
tytułowej; «nne postacie są pobie- 
żniej zarysowane. 


Ten „pamiętn*k miłości“ wta- 
jemnicza mas w przeżycia Anny. 


nie odsłania jednak jakichś no- 
wych aspektów tego uczucia. Jest 
pewnego rodzaju kroniką tragi- 
eamie zakończonego romansn z cu 
dzoziemeem. J. J. 
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Niedziela, 


8.00 Audycja poranna. 

9.00 Regjonalna transmisja z Wrześni: 
nabożeństwo i reportaż p t. „Lud 
ziemi wrzesińskiej'". 

11.00 „Tańce z operetek* (płyty). 

12.03 „Poranek w muzyce“ (z Pozna- 
ша). 

13.10 Koncert rozrywkowy (2 Wilna). 

15.00 Audycja dla wsi. 

16.00 Muzyka ludowa. 

16.55 „Chopin u Radziwiłła“ — slucho- 
wisko. 

17.30 Międzynarodowe zawody hippi- 
czne: Nagroda Palski „Puhar Na- 
rodów“ 

18.00 „Pól czarnej 
(ze Lwowa). 

20.00 Melodje Offenbacha (płyty). 

21.00 „Kukułka dla samobójców“ (z 
Wilna). 

21.30 Transmisia 2 Krakowa iragmen- 
iu piłkarskiego. 

22.00 Wolfgang Amadeusz Mozart — 
wyjąlki z oper. 


6 ¢zerwea. 


przy mikrofonie'* 


Poniedziałek, 7 czerwca. 


"11.30 Audycia dla szkól. 


12.25 „Na nutę wojskową" (plyty). 


16.00 „Mój Bobo" (przygody małpki) 
pogadanka. 

16.15 Zespół mandalinistów „Kaskada“ 
(z Wilna). 

16.45 ,,500 lat polskiej gościnności", 
feljeton. 

17.00 Pieśni studenckie — audycja chó 
ralna. 

17.20 Antoni Arenski: Trio d-moll. 

17.50 „Mikołajek madmorski'* — poga- 


danka. 

18.15 Revełlersi w repertuarze popu- 
larnym (płyty). 

19.00 Audycja żołnierska. 

19.30 Transmisja z otwarcia Zjazdu 
Międzynar. Komitetu Olimp. 

20.00 Koncert muzyki lekkiej, 

22.10 Koncert solistów. 


Wtorek, 8 czerwca. 


11.30 Audycja dla szkół. 
12.25 Koncert Orkiestry Dętej. 

16.25 Witold Lutosławski: Sonata b- 
moll w wyk. kompozytora. 
16.50 „Dwa miljony metrów'* — po- 

gadanka. 
18.15 Utwory Józefa Becce (płyty). 
19.00 „„Koncert życzeń“ — skecz 
19.15 Poleskie pieśni regjonalne. 
19.35 „Jak Centralne Archiwum Fo- 
nograficzne stara się ratować 
pieśń ludową''. 
20.00 „Z oper Stanisława Moniuszki‘. 
21.40 „Jazda z Ziurdanką* — humo- 
reska. 
21.55 Muzyka 


Środa, 9 czerwca, 


11.30 Audycja dla szkół. 

16.00 „Gawęda o rodzinie poctów''. 

12.25 Koncert orkiestry wileńskiej. 

16.15 Koncert rozrywkowy, 

16.15 „Rokiima'* — odczyt. 

17.00 Koncert solistów. 

17.50 „Nowoczesna książka“ — poga- 
danka. 

18.15 Lekkie piosenki włoskie (płyty). 

19.00 „Płyty dla znawców“. 

20.00 Koncert muzyki lekkiej. 

21.00 Koncert chopinowski. 

22,00 Muzyka taneczna. 


taneczna (plyty). 


Czwartek, 10 czerwca. 


11.30 Poranek muzyczny dla młodzie- 
ży szkół powszechnych. 

12.15 „Wypadek przy pracy“ — Íe- 
ljeton. 

12.25 Milica Korpus i Charles Kull- 
mann śpiewają (płyty). 

16.00 Podróże międzypłanetarne — po- 


gadanka. 

16.15 „Przyroda w pieśni i w muzy- 
ce". 

17.00 Zespół sałonowy Stefana Racho- 
nia. 


18.15 Koncert zespołu „Light Opera 
Company“ (płyty). 

19.00 „Samarytanin z pod Solferino'', 
słuchowisko. 

20.00 Koncert symfoniczny. 

22.00 ,,Kalejdoskop'' — audycja muzy- 
czna. 

Piątek, 11 czerwca. 

11.30 Audycja dla szkół. 

12.25 Koneert w wyk. Orkiestry Poli- 
cji Państw. 

16.15 Jan Brahms: Pieśni cygańskie. 


16.15 „Майа, пайа“... — reportaż. 
17.00 Potpouri operetkowe. 
17.50 „Nasze drzewa: Limba'' — po- 


gadanka. 
18.15 Muzyka lekka (płyty). 
19.00 Koncert solistów. 
20.0 Koncert rozrywkowy. 

31.45 „Śląsk w poezji współczesnej”, 
kwadrans poctycki. 
22.00 Ludwik van Beethoven 
nagrania płytowe). 


Soboła, 12 czerwca. 
6.15 Audycja poranna. 
11.30 Amdycja dla szkół. 

12.25 Łódzka orkiestra sałonowa. 
16.00 „I my też urządzamy koncert", 
audycja slowno-muzyezna. 

16.30 Ballady i legendy — w wyk. 
ork. A. Hermana. 
17.20 Recital śpiewaczy Gabrieli Phi- 
lip de Rocha. 
17.50 „Osobliwości ziemi 
przez turystów". 

18.15 Chór Dana i orkiestra Eugen 
Wolffa (płyty). 

19.00 ,,Kawalerowi pięknej Idalki'* — 
wesoła audycja. 

20.00 Audycja dla Polaków zagranicą. 


(nowe 


zapomnianej 


Kompozycje, madsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca 


Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, 
do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 


SPÓŁKA WYDAWNICZA KURJER S.A. — 


PRINTED IN POLAND. 


